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PRZECIW BIERNOŚCI

Trzy lata okupacji niemieckiej w Polsce, trzy la ta  barbarzyńskiego 
okrucieństw a stosowanego metodycznie, w yczerpały już, jak się zdawałci 
wszystko coby nas mogło zadziwić łub nami wstrząsnąć, Ostatnie w ypadki, 
których widow nią była W arszawa, w dniach 15— 18 stycznia, przekroczyły 
jednak miarę dotychczasowych doświadczeń (według dotychczasowych relacji 
podobnie przedstaw ia się i sytuacja na prow incji). Trzydniow e obław y na 
ludzi, zarówno swym rozmiarem jak i bestialstw em  siepaczy, przewyższyły 
znane nam dotychczas „łapanki", W ielotysięczne rzesze porw anych z ulic 
i domów wywieziono w kierunku na Lublin i Kutno, do robót fortyfikacyj­
nych — jak mówi jedna wersja — do nowoutworzonego obozu koncen tra­
cyjnego — jak mówi druga. A kordem  końcowym branki były strzały kara­
binów maszynowych w ghetcie warszaVskim .

R eakcja społeczeństw a w ypadła oczywiście tak  jak się tego można 
było i należało spodziewać. Kto mógł starał się uniknąć branki, pochwy­
ceni reagow ali tak  jak reaguje zbiorowisko ludzi złożone zawsze z ludzi 
silniejszych i słabszych. Zbiorowej, zorganizowanej w ten lub inny sposób 
reakcji nie było. I tu  należy sobie postawić pytanie jak się to dzieje, że 
dziś tw czw artym  roku okupacji nie potrafim y już nietylko przeciwstaw ić 
się czynnie niem ieckim  oprawcom, lecz nie potrafimy dać naw et własnym 
obywatelom  choćby w yraźnych dyspozycji, jak się mają zachować.

Jesteśm y w praw dzie państwem, którego terytorium  znajduje się chw i­
lowo pod okupacją, niem niej mamy przecież rząd z ekspozyturą w Kraju 
i jej różnymi agendami, I jeśli obyw atel nie jest chroniony, bo to trudno 
osiągnąć, to chociaż czuć pow inien, że się ktoś o niego troska i o nim 
myśli. Prowadzim y wojnę — powinniśmy zatem mieć kierownictw o. Gdy 
sobie uświadomimy jak niew ielkim i siłami policji dokonywują Niemcy swych 
gwałtów, ogarnąć nas musi wstyd i wciekłość. G dzie jest wywiad, który 
przestrzegłby nas przed -zamiarami niemieckimi, gdzie jest aparat, który 
pozwoliłby nam przeszkodzić Niemcom w swobodnym przerzucaniu batalio­
nów policji, gdzie w reszcie środki, przy użyciu których mogli byśmy u trud-



nić polskim kolejom przew ożenie polskiego niew olnika. Gdzież dyspozycje 
o po licji granatowej, biorącej w tym wszystkim udział.

Takie i wiele podobnych pytań należy dziś postawić tym, których od­
pow iedzialność wobec społeczeństw a polskiego nie jest tylko formalną, Mamy 
tu  na myśli t. zw, „czynniki m iarodajne”, których jedynym bodaj działa­
niem  w chw ilach najcięższych jest przezorne chowanie w łasnych głów w 
przysłowiowy piasek, piasek  dobrze zresztą zakonspirowany. Działalność 
sw ą czynniki te  w ykonywują przy akom paniam encie denerw ujących w ynu­
rzeń  różnych wysoko postawionych osób z Londynu zachęcających nas do 
przetrw ania, co przecież mamy zamiar uczynić i bez zachęty z ich strony.

Gdy burza przejdzie nad naszymi głowami z pew nością przeczytam y  ̂
jakąś enuncjację „potępiającą" lub „piętnującą". To jednak już nie wy­
starcza. Społeczeństw o domaga się zajmowania stanowiska czynnego, a za­
niechanie czynnej postaw y przez powołane do tego kierow nictw o może 
mieć jaknajgorsze następstw a dla sprawy, o którą wszyscy walczymy. Brak 
myśli kierowniczej doprow adzi w konsekw encji do indyw idualnych lub gru­
pow ych aktów  rozpaczy, mogących ty lko rozdrażnić i tak  rozżartą już n ie­
m iecką bestię, lub do w ysunięcia się z pow ołanych rąk  steru spraw  pol­
skich, który  skw apliw ie uchw ycą przedstaw iciele obcych nam lub w ręcz 
wrogich interesów . Tych, gotowych skw apliw ie zaopiekować się nami, nie 
trudno byłoby nam w skazać,

Zdajem y sobie spraw ę z powagi sytuacji i z trudności jakie p iętrzą 
się przed nam i. Trudności jednak zawsze istnieją tylko dla tych, którzy 
starają się je pokonywać — ci, którzy nic nie robią, nie mają trudności,

Żyjemy w okresie wojny — prow adzim y ją. W czasie wojny odpo­
w iada się nietylko za działania szkodliwe, lecz również i za zaniechanie 
działania. ,

WIELKOŚCI, GDZIE TW O JE IMIĘ?

Zbrojne pow stanie narodu, którego celem było w yw alczenie niepod­
ległości państwowej, pow tarzało w ciągu dziew iętnastego wieku niem al każ­
de pokolenie polskie. Były to akty n a t u r a l n e g o  p r o t e s t u  w iel­
kiego i dpjrzałego narodu, który po ośmiuset latach niepodległego bytu zo­
stał pozbaw iony drogą siły, gwałtu i przem ocy własnego państw a. N ie­
ustanne insurekcje polskie w ytw arzały w Europie k l i m a t  m o r a l n y ,  któ­
rego w artość w ykraczała daleko poza znaczenie, jakie miał on dla samych 
tylko Polaków . W ytw arzały ponadto u k ł a d  s i ł  p o l i t y c z n y c h  wśród 
tych państw , którym  rew indykacyjna idea polska narzucała konieczność
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stałego poszukiwania między nim i p o r o z u m i e n i a  i w s p ó ł  d z i a  ł a- 
n i a. W pływ ały w ięc bezpośrednio na ułożenie międzynarodowe w Europie,

W stosunku do ide i pow stańczej nie było nigdy w Polsce j e d .n o -  
m y ś l n e j  opinii, W alkę podejmowało zewsze młode pokolenie, które w ie­
dzione rasowym i n s t y k t e m wyczuwało trafn ie  to, Co zdefinjow al Sorel. 
Że „wszelki akt bohaterstw a, naw et zakończony klęską, posiada wartość 
w sobie: pow iększa on siły m oralne narodu”, Każde pow stanie polskie, 
każda nowa jego próba naw arstw iała świeże pokłady sił moralnych, które 
w ostatecznym  rachunku decydują o fizjonomii człowieka i narodu i które 
wi ostatecznym  rachunku bilansują się zawsze na jego korzyść,

Tej r z e c z y w i s t o ś c i  m o r a l n e j  nie chcieli w idzieć w Polsce 
ludzie liczący się tylko z r z e c z y w i s t o ś c i ą  m a t e r i a l n ą .  Obydwa 
kierunki, zw iązane z życiem narodu i j e g o  losem, w ydają swych w ielkich 
przedstaw icieli w każdym ’ okresie historii Ojczyzny. O statni okres w ydał 
Piłsudskiego i Dmowskiego, K ierunek pierwszy reprezentuje Piłsudski, wy­
rosły w popowstaniowej atmosferze dworku polskiego i późniejszy 63 roku 
najgłębszy historyk, dla którego idea w alki przez siłę i dla sily była ideą 
podstawow ą. K ierunek drugi uosabia Dmowski, syn przedm ieścia W arsza­
wy, in telek t m aterialistyczno-pozytyw istyczvy, który pow stania polskie okre­
ślał jako „polityczną bezmyślność".

W  roku 1943, w osiem dziesiąt la t od chw ili przeprow adzenia branki 
i w ybuchu w alki pow stańczej — żyjem y wszyscy w k l i m a c i e  d u c h a  
Piłsudskiego w całkow itym  Jego posiadaniu. Wszyscy: narodow i dem okraci 
i m łodzież oenepowska, ludow cy i socjaliści, dem okraci i Piłsudczycy, eały 
w reszcie naród, dla którego w roku 1939 nie było żadnych wątpliwości, po 
której stronie ma stanąć: po stronie rzeczyw istości moralnej czy ma­
terialnej.

Duch w alki tkw iący w pow stańczej idei nie w yczerpuje jej treści. 
Jej treścią  jest w alka z a  p o m o c ą  s i ł y  i d l a  s i ł y .  Piłsudski jej 
przede wszystkim szukał w polskiej rzeczyw istości. Szukał jej tak samo 
w dziejach pow stania styczniowego, znajdując ją w pieczątce Rządu naro­
dowego, w symbolistyce m aterialnej reprezentującej w i e l k o ś ć  m o r a l n ą  
63 roku.

W osiem dziesiątą rocznicę pow stania, kiedy bolesna męka narodu 
i trud  jego codziennych zmagań z przem ocą ożywia dalekie echa tam tych 
la t — zadać sobie należy pytanie, czyśmy godni stanąć w jednym szeregu 
z cieniam i naszych poprzedników, z cieniam i ojców i dziadów naszych. 
Czy żyjąc czw arty rok w w arunkach w alki potrafiliśm y wydobyć z niej 
w ł a ś c i w ą  j e j  t r e ś ć ,  prow adzić ją przez siłę i d la siły, tw orząc w ie l­
kość podziem nej Polski?

Niechaj ci, których H i s t o r i a  kiedyś przed swój sąd powoła, dzi­
siaj, k iedy cień pow stania styczniowego szeroko się kładzie po umęczonym 
Kraju — zadadzą sobie to ważne pytanie, niechaj spróbują na nie od­
powiedzieć.
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M O W A  PR EZ Y D E N T A  R Z E C Z Y PO SPO L IT E J

D nia 1 b. m. p . P re z y d en t R zp lite j W ł. R aczk iew icz  w ygłosił p rzez  
rad io  p rzem ó w ien ie  do kra ju , k tó re  w obszernym  sk ró c ie  pod a jem y  poniżej'-

„W  z n aczn ie  lep szy ch  w aru n k ach  sy tuacji w ojennej n iż w la ­
tac h  p o p rzed n ich  sk ład am  W am , ob y w ate le  R zp lite j Polskiej, dorocz­
nym  zw yczajem  ży czen ia  na  progu Nowego R oku, P o czą tek  czw artego  
roku  w ojny przyn iósł liczn e  zm iany n a  korzyść n a rodów  z jednoczo­
nych w  ich  w spólnej w a lce  z p rzem ocą  n iem ieck ą , W ojenne osiągn ię­
c ia  sprzym ierzonych  zm ien iły  to ry , po k tó ry ch  to czą  się  W ypadki m ię ­
dzynarodow e. W ojna n a rodów  z jednoczonych, do ty ch czas d efensyw na, 
s ta je  się  o fensyw na, P o lsk i w ojenny w k ład  m oralny  j. m ate ria ln y , bo ­
h a te rs tw o  naszej a rm ii w k am p an ii w rześn iow ej, jednom yślna postaw a  
i p o św ięcen ie  całego  n arodu  pom im o trzy le tn ich  zgórą b ezm iernych  
c ie rp ie ń  k ra ju , czyny p o lsk ich  sił zbrojnych za g ran icą: w e F ran c ji, 
w N orw egii i w  A fry ce, czyny naszych  lo tn ik ó w  w p rzestw o rzach , 
m ęczeństw o o fia r w  obozach  k o n cen tracy jn y ch  i m ie jscach  zesłan ia  
— n ie  pozostaną  bez re zu lta tu , k ład ą c  fu n d am en ty  p o d  przyszłe  zw y­
cięstw o  i jaśn ie jsze  ju tro  ńaszego odrodzonego P aństw a, Po lska, zgo­
d n ie  ze sw ym i trad y c jam i, raz  jeszcze zaśw iad czy ła , że n ie  m a tak  
w ie lk ich  o fiar, k tó ry ch b y  na ró d  n ie  z łożył d la  o b rony  całości, w ol­
ności i n iep o d leg ło śc i o jczyzny. N iem ieck i b a rb arzy ń sk i szał podbojów  
i n iszczen ia , okazan y  o b ecn ie  całem u św iatu , w in ien  o b udzić  re fleksje  
w śród  obozu sp rzym ierzeńców , R eflek sje  te , m am  n ad zie ję , zaw rócą  
z drogi i te  p ań stw a  eu ropejsk ie , k tó re  o becn ie  pod  w pływ em  nacisku  
i zagrożone s iłą  n iem ieck ą , poszły  po d rodze  w sp ó łp ra cy  i su . by  d la  
N iem iec, Ich zasługa w  przyszłości będzie  m ierzona szy b k o śc ią  ich 
decyzji.

W  m yśl sw ych id ea łó w  dąży P o 'sk a  do kon stru k ty w n eg o  w spó- 
ży c ia  z innym i narodam i, do ró w n o ści i ró w n o rzęd n o śc i narodów  
zarów no  w ie lk ich  jak  i m ałych , do resty tu c ji państw ow ej ty ch  k ra ­
jów , k tó re  p rzez  siłę  i gw ałt obcy u trac iły  sw ą n iezależność  i n ie ­
podleg łość , i w b loku  lu b  w  b lo k ach  p ań stw  E uropy  środ k o w o -w sch o ­
dniej w idzi Po lska  sw ą pom yślność i siłę  o b ro n n ą  tej części E uropy  
T y lko  k o n cep c ja  k o n stru k ty w n a  E uropy  środkow o-w schodn iej m oże 
stać  się  zw o rn ik iem  siły  św iatow ej, czę śc ią  sk ład o w ą  zw iązku  w olnych  
na rodów , k tó ry  w yposażony  n ie  ty lko  w n ad rzęd n e  k o m petencje , ale  
i siłę w ykonaw czą , by łby  g w aran tem  n ien a ru sza ln o śc i te ry to rió w  i ob ­
ro n y  p rzec iw  w sze lk ie j agresji,

W  u rząd zen iu  swego życia  w ew n. rów n ież  dąży  Polska  do u - 
g ru n to w an ia  ustro ju , zap ew n iająceg o  sw obody  o b y w a te lsk ie  i rów ność 
w obec p raw a  w szystk ich  o b y w a te li p ań stw a  n ieza leżn ie  od ich  w y­
zn an ia  i n a ro d o w o śc i.

S ta jąc  do w a lk i po  n ap aśc i n iem ieck ie j w o b r o n i e  c a ł o ­
ś c i ,  i n t e g r a l n o ś c i  i n i e z a l e ż n o ś c i  s w e g o  t e r y t o ­

r i u m  p a ń s t w o w e g o ,  P o l s k a  z a k o ń c z y ć  t ę  w o j n ę



m o ż e  j e d y n i e  n i e  t r a c ą c  n i c z e g o  z t y c h  n i e n a r u ­
s z a l n y c h  d l a  n i e j  p o d s t a w .  T ra k ta t  W e rs a ls k i o p a r ty  na 
w ie rz e  w  d o b rą  w o lę  i  u c z c iw o ś ć  d e m o k ra ty c z n y c h  N ie m ie c , n ie  u -  
w z g lę d n i ł  w  p e łn i p ra w  i  w a ru n k ó w  b e z p ie c z e ń s tw a  P o ls k i, a z n im  
i  b e z p ie c z e ń s tw a  E u ro p y , p o z o s ta w ia ją c  p .z y  R ze szy  P ru s y  W s c h o d n ie , 
w rz y n a ją c e  s ię  w  te re n  P a ń s tw a  P o ls k ie g o  od  p ó łn o c y  i  ta m u ją c e  w y j­
śc ie  P o ls k i na B a łty k ,  o ra z  p o z o s ta w ia ją c  w  g ra n ic a c h  R zeszy w ię k ­
szą część Ś ląska , o d c in a ją c  w  ten  sposób od  P o ls k i n a jż y w o tn ie js z e  
C entra  p rz e m y s ło w e , co  h a m o w a ło  je j ro z w ó j g o sp o d a rczy ,

U ro c z y s te  d e k la ra c je  p a ń s tw  s p rz y m ie rz o n y c h  z a p e w n ia ją  re s ty ­
tu c ję  p a ń s tw o w ą  ty m  n a ro d o m  E u ro p y , k tó re  u t r a c i ły  w o ln o ś ć  o raz 
u d z ia ł w s z y s tk ic h  z je d n o c z o n y c h  n a ro d ó w  w  zaso bach  m a te r ia ln y c h  
ś w ia ta , Z a p e w n ia ją  one te ż  po m oc  w  o d b u d o w ie  ż y c ia  go spoda rczeg o  
k ra jó w  z ru jn o w a n y c h  p rze z  d z ia ła n ia  w o je n n e  i  g ra b ie że  o k u p a n tó w . 
C e le  te  b ę d ą  o s ią g n ię te , g d y  p o w s ta n ą  s iln e  i  z d ro w e  o rg a n iz m y  p a ń ­
s tw o w e , p o zo s ta ją ce  w  b lis k ie j ,  tw ó rc z e j i  na w o ln o ś c i o p a rte j w s p ó ł­
p ra c y , z d o ln e j do p rz e c iw s ta w ie n ia  s ię  w s z e lk im  zaku som  z a b o rc z y m , 
w  n ie p o d le g ły m  i  sa m o d z ie ln y m  b y c ie  n a ro d ó w  E u ro p y  Ś ro d k o w e j, 
z g ru p o w a n y c h  n a  w a ru n k a c h  w s p ó łp ra c y  p o lity c z n e j,  k u ltu ra ln e j i  go ­
s p o d a rc z e j, w  p o ro z u m ie n iu  z in n y m i p o d o b n y m i u g ru p o w a n ia m i w i-  
d r i  P o lska  n ie  ty lk o  s z c zę ś liw ą  p rz y s z ło ś ć  k o n ty n e n tu  E u ro p y , a le  
i  d łu g o t rw a ły  p o k ó j ś w ia ta . K u  ty m  c e lo m  i  id e a ło m  d ą ży  P o ls k a  w e  
w s p ó ln y m  w y s i łk u  w o je n n y m  że z je d n o c z o n y m i n a ro d a m i. O s ią g n ię ­
c ie  ty c h  c e ló w  z a p e w n i P o lsce  n ie  ty lk o  ta k  z a s łu żo n y  ro z w ó j °pań- 
ś tw o w o -p o lity c z n y , le c z  i  ro z w ó j g o sp o d a rczy  o p a r ty  o p e łn e  i  ja k  
n a js k u te c z n ie js z e  w y k o rz y s ta n ie  na szych  b o g a c tw  n a tu ra ln y c h  i  p o d ­
n ie s ie n ie  p o z io m u  ż y c ia  ca łe g o  lu d u  p ra c u ją c e g o , a na z e w n ą trz  u m o ­
ż l iw i  w s p ó łp ra c ę  z n a jb liż s z y m i n a s z y m i są s ia d a m i, ja k  i  z in ń y m i 
s p rz y m ie rz o n y m i p a ń s tw a m i E u ro p y  i  A m e ry k i.

H is to r ia  p rz e k a z a ła  na m  o p o w ie ś c i o H u n n a c h  i  h o rd a c h  D ż y n -  
g isch a n a . P o p rze z  w ie k i sz ła  z n ic h  g roza  z w ie rz ę c e g o  o k ru c ie ń s tw a . 
Z d a w a ło  s ię  w s z y s tk im  c y w il iz o w a n y m  n a ro d o m , że o k ru c ie ń s tw a  te  
n a le żą  do  z a m a rłe j p rz e s z ło ś c i i  że k u ltu ra  w sp ó łc z e s n a  n ie  p o z w o li 
ic h  w s k rz e s ić , T y m c z a s e m  o k a z a ło  s ię , że o d ro d z iły  s ię one w  n ie ­
p o ró w n a n ie  w ię k s z e j s k a li.  P rz e ra ż a ją c e  sw e z b ro d n ie , p rz e c h o d z ą c e  
w s z e lk ie  w y o b ra ż e n ie  i  w s z y s tk o , co zna  h is to r ia , p o p a rte  s p e c ja ln ą  
f i lo z o f ią  i  d o k try n ą  n a u k o w ą , N ie m c y  re a liz u ją  p r z y  u ż y c iu  n a jw y ż ­
sze j te c h n ik i .  C a ła  lu d zko ść , p rz e ż y w a  s tra s z liw e  d o ś w ia d c z e n ia . 
P rze z  to ta ln e  w y m o rd o w y w a n ie  c a ły c h  n a ro d ó w  p rz y  p o m o c y  k o m ó r  
g a z o w y c h , p rą d u  e le k try c z n e g o  i  in n y c h  m e to d  n a u k o w y c h  z b ro d n ia  
zo s ta ła  p o d n ie s io n a  p rz e z  N ie m c ó w  do p o z io m u  p ra w a  i  p a t r io ty c z ­
n e j za s łu g i.

A le  ja k  w  z a k re s ie  ż y c ia  je d n o s tk i ta k  i  w  za k re s ie  p ra w a  m ię ­
d z y n a ro d o w e g o  z b ro d n ia  m u s i p o c ią g n ą ć  za sobą k a rę . L e cz  sama 
k a ra  n ie  w y s ta rc z y . P o p rze z  ca łą  h is to r ię  N ie m c y  b y l i  zaw sze o ś ro d ­
k ie m  w o je n n y c h  ag re s ji, a ic h  w y b u ja ły  n a c jo n a liz m  s tw a rz a ł zaw sze 
p o d s ta w y  d o  g lo r y f ik o w a n ia  z b ro d n i. T rz e b a  w ię c  w  s to su n ku  do
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Niemców zabezpieczyć się realnym i elem entam i. D latego należy za­
pew nić sąsiadom lepsze granice strategiczne, a nadto przeprow adzić 
całkow ite m ilitarne rozbrojenie Niemiec, poddać kontroli niem iecki 
system wychowania, a n iem ieckie życie gospodarcze skierow ać na 
tory  przem ysłu pokojowego. s

Cokolwiek pow iedzieć można na tem at przyszłego pokoju, jedno 
jest dla nas pewne: t o c z ą c a  s i ę  w p j n a  n a r o d ó w ,  k t ó r a
z a c z ę ł a  s i ę  n a  z i e m i a c h  p o l s k i c h ,  n i e  m o ,ż e  p r z y ­
n i e ś ć  p o ł o w i c z n y c h  r o z s t r z y g n i ę ć .  D zieło jej musi sta­
nąć na wysokości ofiar, c ierp ień  i bohaterstw a, musi doprow adzić 
do lepszego życia ludzkości. W alczymy o Polskę w ierną zasadom 
chrześcijańskim , Polskę społecznie sp raw ied 'iw ą i dem okratyczną, ale 
rządną i karną, politycznie w spółpracującą z innymi narodam i nad 
rozwojem kultury ogólno-ludzkiej i nad jej zabezpieczeniem .

Świadom tak  licznych ofiar, jakie naród nasz w dalszym ciągu 
w tej w alce ponosi, ofiar cichych, bohaterstw  nie oprom ienionych 
naw et w awrzynem  w alki na polu bitewnym , k tóre porów nać można 
ty lko z ofiaram i m ęczeństw a w pierw szych w iekach chrześcijaństw a, 
składam  W am hołd głęboki. Nie będą one darem ne, jak nie były da­
rem ne ofiary m ęczeństw a w yznawców  Chrystusa, S taną się one fun­
dam entem  moralnym, na którym  oprze się n iedaleki już trium f, praw a 
i dziejowej spraw iedliw ości w dniu zw ycięstwa.

W IZYTA W  MOSKWIE.

Polskie, angielskie i am erykańskie radio zapow iada w najbliższym 
czasie w izytę prem iera polskiego w Moskwie,

Fak t ten  w całym społeczeństw ie polskim  budzi zrozum iałe zain te­
resow anie, budzi nadzieję, budzi niepokój. Z naszego punktu w idzenia do 
zdarzenia tego przyw iązujem y o g r o m n ą  w a g ę  i nie możemy nie omó­
wić tego w ypadku na łam ach naszego pisma pod kątem  w idzenia: c z e g o  
p o l s k a  r a c j a  s t a n u  m a  p r a w o  d o m a g a ć  s i ę  i s p o d z i e ­
w a ć  p o  w i z y c i e  p r e m i e r a  p o l s k i e g o  w s t o l i c y  R o s j i ,

W  ostatnich k ilku  tygodniach uwaga opinii publicznej zw rócona była 
na szereg enuncjacji Pana P rem iera  wygłoszonych w związku z jego w izytą 

'w  S tanach Zjednoczonych. Do powyższych enuncjacji przyłączył się także 
m inister spraw  zagranicznych Raczyński w ygłaszając mowę, którą w niniej­
szym num erze in extenso przytaczam y.

W czorajszy zaś serwis radiow y donosi jeszcze o jednej enuncjacji 
prem iera, wygłoszonej przed oddziałam i wojskowymi w Szkocji.

N a  t l e  t y c h  e n u n - c j a c j i  zapow iedziana w izyta w M oskwie 
nabiera s p e c y f i c z n e g o  z n a c z e n i a ,  w ydaw aćby się bowiem mogło, 
że treść rozmowy, jaką prem ier będzie prow adzić w Moskwie, z o s t a ł a  
t a k ż e  o m ó w i o n a  z P r e z y d e n t e m  R o o s e v e l t e m .



Stwierdzić musimy, że w obecnym okresie polityka zagraniczna Polski 
w pierwszym rzędzie winna szukać oparcia o Stany Zjednoczone i jeżeli 
premier Sikorski po tej linii postępuje, t o  r o b i  t o  s ł u s z n i e  i spotka 
się napewno z u z n a n i e m  całego społeczeństwa polskiego.

Opieranie bowiem polityki zagranicznej polskiej w obecnym okresie 
bądź wyłącznie bądź w przeważającym stopniu o Wielką Brytanię byłoby 
błędem, g d y ż  s t o s u n e k  W.  B r y t a n i i  d o  ZSSR n i e  d a j e  n a m  
g w a r a n c j i  d o s t a t e c z n e g o  z r o z u m i e n i a  s p e c j a l n e j  s y ­
t u a c j i  w j a k i e j  z n a j d u j e  s i ę  P o l s k a  w ogólnym kompleksie 
zagadnień środkowo-europejskich. Na tę prawdę, jakkolwiek może się ona 
wydać wielu s m u t n ą ,  musimy patrzeć t r z e ź w y m  o k i e m .

0  zagadnieniu stosunków polsko-rosyjskich wiele już pisaliśmy i sta­
nowisko nasze, jest naszym czytelnikom dobrze znane. Nie zwalnia nas to 
jednak od konieczności krótkiego sprecyzowania o bo.w  i ą  z k ó w  c i ą ż ą  
cych na premierze, gdy w chwili t a k  w a ż n e j ,  jaką jest bezsprzecznie 
rok obecny, udaje się na bezpośrednie rozmowy ze Stalinem. Bez żadnych 
ogródek i osłonek stwierdzić musimy, iż uspakający ton przemówień p re ­
miera i Ministra Spraw Zagranicznych napawa nas — niepokojem. Enun­
cjacje te bowiem mają tę cechę charakterystyczną w sobie, że n i e  p r e ­
c y z u j ą  n i c  w y r a ź n i e  a następnie to, ż e  s ą  j e d n o s t r o n n e ,  
bądź gorzej, spotykają się z objaśnieniami ze strony rosyjskiej w r ę c z  
p r z e c i w n y m i  o d  t y c h  j a k i c h  b y  s i ę  n a l e ż a ł o  s p o d z i e w a ć  
i nietylko z enuncjacjami, lecz £ o  najgorsze, z f a k t a m i  d o k o n a n y m i .

Stwierdzić bowiem należy, że enuncjacje Mołotowa i radia moskiew­
skiego, które oczywiście u bolszewików należy traktować jako urzędowe, 
wskazują na to, ż e  p r o b l e m  g r a n i c  z P o l s k ą  j e s t  p r o b l e ­
m e m  o t w a r t y m .  T r z e b a  p r a w d z i e  p a t r z e ć  p r o s t o  w o c z y -  
Wskazuje na to fakt, że Rosja nie dopuściła do formujących się w ZSSR. 
wojskowych oddziałów polskich w s z y s t k i c h  o b y w a t e l i  R z p l i t e j ,  
że Rosja n i e  d o p u ś c i ł a  także do rozciągnięcia o p i e k i  nad miliono­
wymi rzeszami deportowanymi z terenów okupowanych przez Rosję w roku 
1939. Liczebność oddziałów wojskowych sformowanych w Rosji nie stoi 
w żadnej proporcji do istotnych możliwości jakie tam były, cyfra bowiem 
wszystkich sformowanych tam oddziałów n i e  p r z e k r a c z a  60.000 
l u d z i .

Incydent jaki miał miejsce w Kujbyszewie, a w konsekwencji którego 
premier Sikorski czuł się zmuszony, m i m o  c a ł a j  s w e j  u g o d o w e j  
p o s t a w y  w  stosunku do Rosji, do odwołania ambasadora Kota, został 
przemilczany przed opinią publiczną. P o p r o s t u  z a t a j o n o  przebieg 
incydentu i w sposób n i e o d p  o w i a d a j ą  c y  g o d n o ś c i  Rzeczypospolitej 
z l i k w i d o w a n o  go bez uzy sk an ia  satysfakcji — przez mianowanie no­
wego ambasadora d-ra Romera,

Enuncjacje oficjalne i nieoficjalne Moskwy, propaganda stacji komu­
nistycznej moskiewskiej, b e z c z e l n i e  nazwanej imieniem Tadeusza Ko­
ściuszki, i g n o r u j ą  wobec całego świata, a przede wszystkim wobec spo­
łeczeństwa polskiego w Kraju pełne optymizmu enuncjacje naszych czyn­
ników urzędowych. Jakżeż' na tym tle makabrycznie, nie po męsku rysuje
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się postać  m in is tra  sp raw  zagran icznych ,  k tó ry  m ów iąc  o zadan iach  po lityk i  
zagranicznej  po lsk ie j  tw ie rd z i ,  że z Rosją  łączy  n as  u k ład  „m ocą  k tórego 
obie  s trony  z ap ew n i ły  się wzajem nie ,  że do trzym ają  z a w a r ty ch  um ów ",

Żyjąc  w  k ra ju  w  w a ru n k ac h  ta k  m akabrycznych ,  że d la  n ich  nie z n a j ­
duje  h is to fyk  ż ad n y c h  p o ró w n ań ,  rzuca jąc  ok iem  w s tecz  aż do czasów  n a ­
jazdów  ta ta rsk ich  n a  R zeczpospoli tą ,  o b ra ca m y  się w  ciemni.  B rak  nam  
dosta tecznych  e lem en tó w  do s tup rocen tow ej  pew nośc i ,  że w y p a d k i  rozgry­
w a jące  się między naszym  rządem  w L o ndyn ie  a rządem  m oskiew skim  mogą 
być słusznie  p rzez  nas ocen iane .  P o d k re ś la m y  jed n ak  z c a ł ą  p e w n o ś c i ą  
s ł u s z n o ś ć  n a s z e g o  t w i e r d z e n i a ,  że p an  p re m ie r  S iko rk isk i  nie 
m a  p r a w a  r e p r e z e n t u j ą c  i n t e r e s y  R z e c z y p o s p o l i t e j  
u d a w a ć  s i ę  d ‘o K u j b y s z e w a  c z y  M o s k w y  n i e  o t r z y ­
m a w s z y  u p r z e d n i o  n a j b a r d z i e j  a u t o r y t a t y w n e g o ,  n i e -  
p & d l e g a j ą c e g o  ż a d n y m  w ą t p l i w o ś c i o m  o ś w i a d c z e n i a  
r z ą d u  r o s y j s k i e g o ,  ż e  k w e s t i a  g r a n i c  - P o l s k i  j e s t  c a ł ­
k o w i c i e  p r z e s ą d z o n a  t r a k t a t e m  r y s k i m .

W sze lk ie  rozm o w y  n ie  p o p rz ed z o n e  tak ą  d e k la rac ją  b ę d ą  t r ak to w a n e  
p rzez  ogół op in ii  w Polsce ,  jako p ró b y  oszukan ia  samego siebie, łub oszu­
k a n ia  sp o łeczeń s tw a  polskiego.

O k res  la t  dw uch ,  sp ęd zo n y ch  p o d  b a tem  jednego czy drugiego oku­
pan ta ,  n ie je d n em u  może się  w y d a ć  n iezm ie rn ie  długim. Dla  h is to r ii  jest to 
j ed n a k  ty lko  chwila .  P re m ie ro w i  polskiemu, k tó ry  w sw ych  en u n c jac jach  
m ów i o L wowie  i Wilnie* nie w olno  ani  na  chw ilę  zapom nieć  o tym, co 
m ias ta  te  p r z e ż y ł y ,  j ak s t r a s z n y m  był  t e r o r  o k u p a n t ?  s o ­
w i e c k i e g o ,  jak d z ik im  i bezw zg lędnym , jak  n iczym  nie  został  ten  o k u ­
p a n t  z rehab il i tow any ,  gdy d o p ie ro  n a p ad n ię ty  p rzez  N iem cy w szed ł  w sze­
regi tych, z k tórymi podobno  razem  chce w a lczyć  o „świa tło  i sp ra w ied l i ­
wość" —  w ed ług  szum nych  słćw p ro p a g an d y  angielskiej  i sow ieck ie j.

S ł o w a  t e  p i s z e m y ,  g d y  n a  u l i c a c h  W a r s z a w y  b e ­
s t i e  w l u d z k i c h  p o s t a c i a c h  p a s t w i ą  s i ę  n a d  b e z b r o n ­
n y m i  d z i e ć m i ,  k^o b i e t a m i ,  a  j e d n a k  a n i  n a  c h w i l ę  n i e  
z a c i e r a  s i ę  n a m  w p a m i ę c i  o k r u c i e ń s t w o  o k u p a n t a  s o ­
w i e c k i e g o .  P r a g n ę l i b y ś m y ,  b y  t e  n a s z e  s ł o w a  d o t a r ł y  
d o  u s z u  P a n a  P r e m i e r a  p r z e d  c h w i l ą ,  g d y  b ę  d ^  i e k o r ­
d i a l n i e  ś c i s k a ł  d ł o ń  S t a l i n a .

^Uzyskanie d e k la rac j i  r z ąd u  sowieckiego, s tw ie rdza jące j  b e z s p o r -  
n o ś ć  w s p ó l n y c h  g r a n i c ,  d a j e  d o p i e r o  p o d s t a w y  p o l ­
s k i e j  p o l i t y c e  z a g r a n i c z n e j  d o  d a l s z e g o  u k ł a d u  s t o s u n ­
k ó w  m i ę d z y  o b y d w i e m a  s t r o n a m i .  Nie zam ykam y oczu na 
k o n ieczność  p rzep ra co w an ia  i uzgodnien ia  d z ia łań  w o je n n y ch  w  miarę,  gdy 
da Bóg, zaczną  się one zb liżać  do naszych  granic .  Nie czujem y się w  moż­
nośc i  p rzean a l izo w an ia  o czeku jących  nas ew en tu a ln o śc i  w  r a m a ch  a r tyku łu .  
P rz e sąd z e n ie  z a s a d n i c z e j  j e d n a k  s p r a w y  g r a n i c  d o p i e r o  
o t w i e r a  m o ż l i w o ś ć  j a k i c h k o l w i e k  u k ł a d ó w  d a l e j  i d ą ­
c y c h .  W  przec iw n y m  b o w iem  raz ie  h i s t o r i a  n a p i ę t n u j e  politykę  
o becnego  gabinetu ,  Nie w olno  bowiem  z am ykać  ani  oczu, ani uszu  na  r z e ­
czywistość, c h o ć b y  m i a ł a  b y ć  d l a  n a s  j a k n a j g o r s z a .  N i e
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w o l n o  n a m  s a ~m o o s z u k i w  a n i e  m s i ę  o s ł a b i a ć  w ł a s n e j  
p o s t a w y  m o r a l n e j ,  p o s t a w y  s z e r e g ó w  ż  o, ł  n i e  r s  k i c h ,  
ż o ł n i e r z a  p o d z i e m n e g o  w  K r a j u .  Z a  k r ó  t k  o w  i d ż  t w  o i 
t c h ó r z l i w o  ś. ć , z o s t a l i b y ś m y  w  s p o s ó b  o k r u t n y  u k a r a n i .

P O L IT Y K A  Z A G R A N IC Z N A  P O L SK I W  L A T A C H  1926 -  39.

1. Z a ło ż e n ia  w stę p n e .
,, i ' r: 1 ' '  i

U k ła d  ' stosu n k ów  m ięd zy n a ro d o w y ch  w  E u ro p ie  z przed  roku 1939  
oraz p o lity k a  za g ran iczn a  jaką R z e c z p o sp o lita  P o lsk a  w  ty c h  la ta ch  p ro w a ­
d z iła  na u k ład  te n  w  zn a czn y m  stopn iti p rzez  sw ą  p o lity k ę  w p ły w a ją c  —  p o ­
w o d o w a ł i p ow od u je  dó d z iś  d n ia  d ia m etra ln ie  sp r z e c z n e  o p in ie  i  o cen y , 
za ró w n o  w śród  p o lsk ie g o  s p o łe c z e ń s tw a  jak i w śró d  ob cy ch ! S z c z e g ó ln ie  
w śród  sa m y ch  P o la k ó w  p rzep ro w a d za n o  p rzed  wojną: i p rzep ro w a d za  się  
d zis ia j  ś.w iadom ie organ izo w a n ą  a k c ję , m ającą  na ce lu  d y s k r e d y t o w a ­
n i e  p o l i t y k i  z a g r a n i c z n e j  p o p rzed n ich  g a b in e tó w , n ie  sz c z ę d z ą c  
tej p o lity c e  jaknajbardziej o stry ch  p o tę p ie ń  i zarzu tów , n ie  w yja śn ia ją c , je d ­
n a k że  na czy m  w ła ś c iw ie  b łę d n o ść  jej i sz k o d liw o ść  p o le g a ła . W sk u tek  
teg o  ogół sp o łe c z e ń stw a  n ie z o r ie n to w a n y  w  p o d sta w a ch  i z a ło ż e n ia c h  p o li­
ty k i m arsz. P iłsu d sk ieg o  i k on tyn u atora  tej p o lity k i m in. B e ck a , przyjm uje  
z  d ob rą  w ia rą  o w e  zarzu ty  i graw am in a , jako że  d zisia j jest zresztą  w  d o ­
brym  a cz ę s to  d ob rze  o b liczo n y m  to n ie  p o tę p ia ć  w  czam b u ł w szy stk o  to , 
czeg o  d ok o n a li p rzed  k atastrofą  w rze śn io w ą  P iłsu d c z y c y , n ie  w y łą cza ją c  
p ro w a d zo n ej p rzez  n ich  p o lity k i za g ra n iczn ej. W o b ec  ta k ie g o  stan ow isk a  
o p in ii p u b lic zn e j w  P o ls c e , w y d a je  s ię  rze c z ą  słu szn ą  i c e lo w ą  p o d ję c ie  za ­
d an ia , m a ją ce g o  na c e lu  o b je k ty w n e  i r z e c z o w e  sc h a r a k tery z o w a n ie  p o d ­
sta w , na .jakich p o lity k a  ta  w  p rze ło m o w y ch  la tach  p rzeży w a n y c h  p rzez  
E uropę z o s ta ła  u sta lo n a  zaró w n o  p rzez  sam ego  M arsza łk a  jak i m in. B e ck a .  
C h arak terystyk a  ta, ja k k o lw iek  oparta  na n ie p e łn y c h  i n ie d o sta te c z n y c h  m a­
ter ia ła ch , co w  p e łn i jest zrozu m ia łe  w o b e c  w a ru n k ów  i o k o lic z n o śc i w  ja­
k ich  zo sta ła  p o d jęta , jest jed n a k że  w  p o lsk ie j  lite ra tu rze  p o lity c z n e j p ie r w ­
sz ą  o b j e k t y w n ą  p r ó b ą  w y ja śn ie n ia  prob lem ów , ja k ie  m usia ła  P o lsk a  
r o z w ią z y w a ć , k ie d y  w strząsan a  n a m ię tn o śc ia m i E uropa M u sso lin iego  i H it le ­
ra to c z y ła  s ię  b e z w ła d n ie  ku n o w e j , stra sz liw ej k a ta stro fie , m ia żd żą c  p a  
d ro d ze  w s z y s tk ie  sk łó c o n e  i p o d z ie lo n e  s i ły , k tóre w  sw ej ża łosn ej b e z ­
rad n o śc i i b e z w o li s ta w a ły  się  p o  k o le i łu p em  ty ch  n a m ię tn o śc i. W  tym  
sta n ie  p o lity c z n e g o  i p sy c h o lo g ic z n e g o  p a r a l i ż u  w  jakim  s ię  poza R zeszą , 
W ło ch a m i i R osją zn a jd o w a ła  c a ła  reszta  E uropy, j e d y n ie 1 P o lsk a  m ia ła  
p rzed  so b ą  w y r a ź n i e  w y t k n i ę t y  c e l ,  do k tórego  św ia d o m ie  i k o n ­
se k w e n tn ie  d ą ży ła , n ie  b a c z ą c  na ro zsz a la łe  sztorm y w  ja k ic h  jej ż e g lo w a ć  
p rzy ch o d z iło  w  tym  b u rzliw ym  o k res ie  d z ie jó w  p o lity c z n y c h  E uropy. Jak i 
b y ł ten  c e l ,  jak im i śro d k a m i i m eto d a m i, jakim  w y s iłk ie m  i m a n ew rem  p o ­
s ta n o w iła  go P o lsk a  osią g n ą ć , p ostaram y s ię  w  k o le jn y m  p rze d s ta w ie n iu  p ro ­
cesu  i fa k tó w  z nim  zw ią z a n y c h  oraz p r zez  a n a liz ę  p o ło ż e n ia -c z y te ln ik o w i  
p o lsk iem u  w y ja śn ić ,
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W edług Clausew itza „wojna jest kontynuacją polityki, prow adzonej 
jedynie odmiennymi środkam i", I tak  samo jak w ojną k ierują położenia po­
lityczne istniejące p rzed nią, tak  samo i po wojnie polityka, jaką się p ro ­
w adzi i stosuje, musi być nierozerw alnie zw iązana z rzeczyw istością, przez 
tę wojnę w ywołaną. Kto z w ojny 'przeprow adzonej nie w yciąga w szystkich 
konsekw encji, kto nie potrafi i nie umie w y g r a ć  p o k o j u ,  ten  popełnia 
b łędy niem niej cieżkie, jak i ten  kto lekkom yślnie i bez poczucia odpo­
w iedzialności do wojny doprow adza. H istoria polityczno-w ojenna Europy 
jest pełna tych błędów  i niekonsekwencji, iluzji i pomyłek, stw arzając n ie­
odparte w rażenie, iż ludzkość nic się nie uczy i nie korzysta z m inionych 
dośw iadczeń, że każde pokolenie na nowo i na świeżo musi samo i ponow ­
nie przeżyw ać gorzkie lekcje, których h isto ria  tak  w iele napróżno jej do­
starcza, —

R ozpatrując dzieje polityczne E uropy po pierw szej wojnie światowej, 
w idzi się w yraźnie b łędy popełniane przez ludzi, którzy z faktu tej wojny, 
z przebiegu jej i zakończenia nie wyciągnęli niezbędnych k o n s e k w e n ­
c j i .  W ołał o nie napróżno Jacques Bainville, nie polityk zawodowy lecz 
pisarz i historyk, który w książce swej napisanej w połow ie roku W20, bez­
pośrednio po podpisaniu  T rak ta tu  W ersalskiego, ze zdum iew ającą precyzją 
m yślenia p rzew idział w szystkie skutki i konsekw encje tego pokoju. Jego 
„Les consequences de la  pa ix” rozgrzesza ludzki in telek t, ratuje od zw ąt­
p ień  w słuszność Kartezjuszowskiego: cogito, ergo sum. Bainviile udow ad­
niał przykładam i z dyscyplin nauk hum anistycznych t. j. h istorii, polityki, 
psychologii i filozofii, iż pozostaw ienie Niemcom j e d n o ś c i  p o l i t y c z n e j  
i stworzenie w arunków  dla jej w zm ocnienia i u trw alen ia , do czego Niemcy 
dążyli od czasów H ohenstaufów aż do Bism arcka, da im w krótkim  czasie 
takie  poczucie siły  i prężności, iż w szystkie beneficja wygranej w ojny zo­
staną stracone a F rancja i ^Europa staną znów niezadługo przed widmem 
now ej w ojennej katastrofy, tym razem  jednak z przeciw nikiem  potężniej­
szym, silniejszym i przepojonym  jeszcze bardziej nam iętną żądzą odw etu, 
posiadania i w ładania.

Ten pierw otny instynkt p’o s i a d a n i a  i w ł a d a n i a ,  nieznajdujący 
u Niemców żadnych hamulców wyższego rzędu, stał się centralnym  zagad­
nieniem  Europy pow ersalskiej, k tórem u napróżno starała  się ona zaradzić, 
zagłębiając się coraz bardziej w las sprzeczności, zagubiwszy k ierunek 
i straciw szy z oczu w łaściw y cel, do którego należało  dążyć. W  rezu lta­
cie pogodziwszy się z nieubłaganą rzeczyw istością, której wyrazom stała 
się coraz bardziej potęgująca się siła Rzeszy niem ieckiej, stara się chociażby 
regulow ać i w pływ ać na k i e r u n e k  e k s p a n s j i  tych sił, skoro sam fakt 
tej ekspansji n ie może już ulec w ątpliw ości, Tak pow stają  i rozw ijają się 
główne linie polityki państw  europejskich, którym  T rakta t W ersalski bądź 
pozm ieniał granice, bądź nadał nowe lub przyw rócił u tracone życie pań ­
stwowe. Do tych ostatnich należała R zeczpospolita Polska.

Na politykę zagraniczną Polski po pierwszej wojnie światowej p rz e ­
de wszystkim wpływ ać m usiały i w pływ ały jej z a ł o ż e n i a  n i e z m i e n -  
n e, oparte na trw ałych elem entach, w ypływ ających z jej położenia geogra-
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ficzno-politycznego. Położenie geograficzne oraz graniczenie z innym i na­
rodam i w ytw arzają  dla każdego organizmu narodow o-państwow ego s f e r ę  
w a r u n k ó w  p r z y m u s o w y c h ,  w których polityka jego z konieczności 
musi się obracać. Położenie tak ie  a p riori narzuca określoną ściśle po lity ­
kę, k tó ra  zachow uje w szystkie swe cechy indyw idualistyczne, odrębne i dla 
niej w łaściwe. Są to e l e m e n t y  t r w a ł e ,  niezm ienne w ystępujące z tą  
sam ą siłą, jaka w ytw arza każda p r a w i d ł o w o ś ć  zjaw iska. Dla Polski, 
jej niezm ienne p raw a polityki zagranicznej w ypływ ają i w ypływ ać muszą 
z faktu położenia m iędzy Niemcami a Rosją, Fakt ten  narzuca każdem u 
polskiem u mężowi stanu, każdem u m inistrow i spraw  zagranicznych pew ną 
z góry nakreśloną drogę, Je j w łaściwość, celow ość i słuszność w yrasta 
z i n s t y n k t u  p a ń s t w o w e g o ,  niezbędnego w arunku dla każdego męża 
stanu, który w ojczyźnie swej pragnie pozostawić dobrą po sobie pam ięć,

Niezmienność tych praw  i elem entów  stoi oczywiście w prostym  sto­
sunku do niezm ienności w arunków  i czasu ich trw ania. Polityka Francji 
średniow ieczna w swym dążeniu do n i e z a w i s ł o ś c i  c a ł e g o  o b s z a r u  
e t n i c z n e g o  zw rócona była przeciw ko Anglii, jako głównemu przeciw ni­
kowi tego dążenia. Po lityka Francji nowożytnej, zcalonej już etnicznie, 
dąży do zapew nienia organizmowi państwow em u t r w a ł y c h  p o d s t a w  
b e z p i e c z e ń s t w a ,  z czego w ypływ ała konieczność oparcia się o P ire ­
neje, A lpy i Ren czyli oparcie o t, zw. g r a n i c e  n a t u r a l n e .  Dążenie 
do n ich decyduje o kierunku tej polityki, zw racającej się najp ierw  prze­
ciw ko H iszpanii, później przeciw ko Niemcom, bez względu na postać jaką 
one w tym okresie na siebie przyjmują.

D ą ż e n i e  d o  b e z p i e c z e ń s t w a ,  tak  stare i odwieczne jak od­
w ieczną jest w alka o byt, w ytw arza konieczność szukania w arunków, które 
to bezpieczeństw o było w stanie z a p e w n i ć .  W arunkiem  takim jest s ł a ­
b o ś ć  s ą s i a d ó w .  Dlatego Francja przez całe w ieki podtrzymuje św ia­
domie rozbicie polityczne Niemiec, ukoronow ane polityką Richelieugo i po­
kojem westfalskim, dlatego Piłsudski dążył do rozbicia Rosji na drobniejsze 
a w ięc i słabsze org.nizm y państw ow e, pragnąc nim i zasłonić Polskę od 
zbyt silnego sąsiada, I tak  samo jak historia Francji nie w ybaczyła N apo­
leonowi III że dopuścił przez Sadowę do Sedanu i w konsekw encji do dzi­
siejszej traged ii francuskiej, tak  samo historia polska nie w ybaczy Sikor­
skiemu, że w arunków  bezpieczeństw a Polski szuka w silnej Rosji,

Założenia w stępne, w ynikające z n i e z m i e n n o ś c i  p r a w ,  stw a­
rzają główne i trw ałe zasady polskiej polityki zagranicznej. Te integralne 
i główne zasady są jak zasady rządzące strategią, I rów nież jak n i e ­
z m i e n n e  idee strategii wojennej posługują się z m i e n n y m i  zasadam i 
tak tyk i uzależnionej od w łaściwości terenu, rodzaju uzbrojenia i warunków  
terenow o-klim atycznych, tak samo t a k t y k a  gry dyplom atycznej musi być 
z m i e n n ą ,  zależną od przem ijających, chw ilow ych koniunktur, ugrupow a­
nia sił, ścierania się tych czy innych wpływ ów, Jej zmienność nie może 
jednak stać w sprzeczności z głównymi podstaw am i polityki, w łaściwej dla 
danego państw a w określonym czasie i w arunkach. Tak samo jak taktyka 
na w ojnie harm onizow ać musi z zasadam i strategii, Są to podstaw y m yśle­
nia politycznego, które nie mogą być obce dla żadnego dyplom aty, zw łasz­
cza zaś dla człowieka, który kieruje polityką zagraniczną państwa,
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W  granicach Europy pow ersalskiej Polska rozpoczęła na nowo swe 
życie państw ow e m i ę-d z y  N i e m c a m i  a R o s j ą ,  z którem i przez w ie­
ki graniczyła. M iędzy tym i dwoma państw am i zaczyna prow adzić sw ą po­
litykę zagraniczną, której celem  musiało być u s t a l e n i e  w a r u n k ó w  
b e z p i e c z e ń s t w a .  Piłsudski, który na tę politykę w pierw szych latach 
młodej państw ow ości m iał w pływ decydujący, oparł się na jej trw ałych, 
niezm iennych zasadach, które nie pozw alają słabszemu państw u w i ą z a ć  
s i ę  p o l i t y c z n i e  i w o j s k o w o  z silńiejszym  sąsiadem . Zasady te 
przyśw iecać muszą k a ż d e m u  p a ń s t w u ,  Polsce zaś w szczególności. D la­
tego przecież kanclerz Ossoliński i Zamoyski zw alczali tak  uparcie w XVI 
w ieku w pływ y cesarstw a niem ieckiego w Polsce, nie dopuszczając do poli- 
tyczno-dynastycznych związków z potężnym i wówczas Habsburgami, czym 
zostawili w dzięczną po sobie pamięć ojczyzny. I dlatego Stanisław  August 
Poniatowski i po nim W ielopolski, popełniając b łąd  oparcia się na silnej 
Rosji, doprow adzili objekt swej polityki do całkow itej ruiny, dopłacając 
ponadto do tej ruiny Insurekcją Kościuszkowską i pow staniem  stycz­
niowym.

Rozpoczynając na początku XX w ieku swą politykę zagraniczną w sto­
sunku do obydwu sąsiadów, Rzeczpospolita Polska musiała się oprzeć na 
tych samych zasadach co w w iekach poprzednich. Ustalić w arunki swego 
bezpieczeństw a przez szukanie sprzym ierzeńców  w śród państw , z którymi 
Niemcy i Rosja graniczyły.

W stosunku do Rzeszy N iem ieckiej sytuacja Polski była od p ierw ­
szej chw ili znacznie łatw iejsza. Po drugiej stronie granic niem ieckich 
istn iała Francja, co a u t o m a t y c z n i e  narzuca F rancji i Polsce k o ­
n i e c  z ii o ś ć  p o r o z u m i e n i a ,  w ypływ ającego z tych  samych niezm ien­
nych dla obydwu państw  założeń politycznych, Tak dochodzi w lutym 1921 
r, do umowy politycznej polsko-francuskiej, przew idującej ścisłą w spółpra­
cę na terenie dyplom atycznym , wojskowym i ekonomicznym. Ponadto Rze^ 
sza niem iecka leżąca w samym centrum  Europy, zagrażała innym organiz­
mom państwowym , które skazane były na jej sąsiedztwo. S tąd też łatw iej 
było o dodatkow ego sprzym ierzeńca. W tych w arunkach cały w ysiłek po l­
skiej polityki zagranicznej polegać musiał n a  n i e d o p u s z c z e n i u  d o  
w z m o c n i e n i a  R z e s z y ,  na czuw aniu nad jej dążeniem  do w ytw orze­
nia groźnej dla Polski siły, na opracow aniu w arunków, w których siła ta 
m iałaby najm niej w arunków  rozwojowych. S tąd też na gruncie Ligi Naro­
dów, kiedy Liga w 1924 r. w ydostała się ze spraw  reparacyjnyćh, przecho­
dząc do spraw  powszechnego pokoju, gw arancji bezpieczeństw a, arbitrażu 
i ograniczenia zbrojeń, aktyw ność polskiej dyplom acji rozw ija się w kie­
runku jak najmocniejszego zw iązania rąk  sąsiadow i zachodniemu, którego 
w zm agająca się z roku na rok siła, w zbudzać musi coraz bardziej zw ięk­
szające się obawy. W yrazem  tego stanu rzeczy i takich samych obaw 
przenikających zachód Europy, staje się Locarno, pierw szy zw iastun za ła­
m ania się podstaw  w łaściw ej i rozum nej polityki w stosunku do Niemców, 
pierw szy sygnał załam yw ania się Francji,

Znacznie gorzej przedstaw iały  się zadania polskiej polityki zagra-
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nicznej w obec Rosji. K iedy Piłsudskiego zaw iodły próby odgraniczenia się 
od potężnego sąsiada wschodniego zasłoną niepodległego państw a ukraiń ­
skiego, które musiałoby się oprzeć o Polskę, wobec stałego zagrożenia n i e- 
p o d l e g ł o ś c i  U k t a  i n y przez Rosję — pozostaw ała jedynie polityka 
stw orzenia b l o k u  p a ń s t w  graniczących z tym państw em  i tak  samo jak 
Polska narażonych na jej rew indykacyjne i zaborcze dążenia, Na tej pod­
staw ie zaw arte zostało przym ierze polsko-rum uńskie i poczynione zostały 
kroki, mające na celu zw iązanie państw  bałtyckich w spólnym  interesem  za­
bezpieczenia się p rzed  Rosją. W obec ogromu tego państw a i jego sił były 
to środki n i e w y s t a r c z a j ą c e ,  innych jednak nie było. W stosunku do 
tej części Europy, Europa zgłaszała desinteressem ent. Rosja nie zagrażała 
w ielkim  mocarstwom zachodu, to też sprzym ierzeńca tam  znaleść nie było 
można. Stąd niezm ienna w Piłsudskim  o b a w a  p r z e d  R o s j ą ,  dlatego 
zagadnienie rosyjskie w jego ocenie politycznej występow ało na p lan p ierw ­
szy. G łów ną ideą polskiej polityki zagranicznej musiało być w tyćh w a­
runkach r o z g r y w a n i e  p r o b l e m u  n i e  m i  e c k i e g o  w e s p ó ł  z z a ­
c h o d e m ,  wobec problem u rosyjskiego czujność i mobilizacja w szystkich 
pokrew nych sił jednako przez Rosję zagrożonych stać się musiała naczelnym 
tej polityki zadaniem.

Tymi wstępnym i założeniami, ufundowanymi na podstawie niezm ien­
nych elem entów  geo-politycznych kieruje się polska polityka zagraniczna 
w pierwszym  dw udziestoleciu odrodzenia Rzeczypospolitej.

PRZEM ÓW IENIE MIN. SPRAW ZAGR. RACZYŃSKIEGO

A m b asad o r  Rzplitej  w  Londyn ie  i k ie ro w n ik  m in is te rs tw a  sp raw  zagr. 
E d w a rd  Raczyński  wygłosi ł  p rzem ó w ien ie  na  tem at w y tycznych  p o lsk ie j 'p a -  
l i tyk i  zagr.  P rzem ó w ien ie  to p o d a je m y  w  ca łośc i  w re lacj i  stenograficznej:

„Nie jest moim zamiarem, kochani Rodacy, rozpam iętyw ać W asze 
dzisiejsze męczeństwo i bohaterstw o, choć nieustannie o tvm myślimy. Nie 
będę również zajm ow ał się w ypadkami wojennymi, k tóre biegną prędko, 
coraz prędzej i w ym agają niem al co dnia starannej oceny. Mam kilka m i­
nut zaledw ie i chcę Wam pow iedzieć m ożliw ie dokładnie, jak wygląda stąd 
spraw a polska, co robim y, aby jej służyć, co mamy, co czynimy, do czego 
dążymy.

M am y  w  p ierw szym  rzędzie  jako  czynny  atut,  k tó rego  b rak o w ało  P o l ­
sce  w  tam tej  wojnie, n iezap rz e cz a ln e  s tanow isko  p ra w n e  w  gronie  t zw, 
Z jednoczonych  N arodów  — rz ą d  lega lny  i ofiarny  w k ład  w w o jn ę  od  d n ia  
jej w ybuchu .  S to im y  w  stosunkach  z W. Bry tan ią  na  gruncie  t r ak ta tu  p o l­
sko -bry ty jsk iego  z dd. 25 s ie rpn ia  1939 r. o p om ocy  wzajemnej ,  k tó ry  obie 
s t rony  lo ja ln ie  do trzym ują ,  oraz  u k ład ó w  wojskowych, zap ew n ia jący ch  n a ­
szym siłom sam odzie lne  sojusznicze sfanowisko.  S tosunki  z F ra n c ją  o p ie ra ­
m y obustronnie  n a d a l  na  sojuszu po lsko  francusk im . Z A m ery k ą  łączy  nas 
d e k la rac ja  Z jednoczonych  N arodów , z aw a r ta  14 s ie rp n ia  1941 r., do k tórej  
p rzystąp i l iśm y , sk łada jąc  st'osowne ośw iadczen ie .  Ł ączy  nas z n ią  rów nież
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uk ład  o pomocy m aterialnej, t. zw. układ Lease and Land. Ze Zw, Sow iec­
kim zaw arł rząd polski układ  30 lipca  1941 r,, rozw inięty następnie w de­
k laracji S ikorski—Stalin  z 4 grudnia tegoż roku, która zaw iera zobow iązanie 
obustronne w alki aż do zupełnego zw ycięstw a i zniszczenia niem ieckiego 
najeźdźcy, a po wojnie utrzym yw anie stosunków opartych na zasadach god­
nych sąsiedzkiej w spółpracy, przyjaźni i wzajemnego rzetelnego przestrzega­
nia przez obie strony zobowiązań, Zacytow ałem  ostatnie zdanie, dosłownie 
z tekstu  deklaracji.

Mamy w ięc uregulowaną sytuację praw ną i m oralną. Sami jedni w 
gronie ofiar niem ieckiego najazdu n ie w ydaliśm y z siebie nikogo kto by zgo­
dził się odegrać rolę rodzimego Quislinga, Nie znaczy to, żebyśm y mogli 
założyć ręce, czekając na zw ycięstwo naszych sojuszników. Rząd polski 
włożył w ielk i w ysiłek w stw orzenie stałych form w w spółpracy z rządam i 
in. państw , rów nież okupow anych przez wroga. Inicjatyw a polska przyczy­
niła się w alnie do pow ołania do życia regularnych narad  tych rządów, po­
św ięconych określonym zagadnieniom  .wspólnym. Pierw sza uchw ała ich p ię t­
now ała zbrodnie n iem ieckie i zaw ierała  postanow ienie ukaran ia  z bew zględ- 
ną surowością ich spraw ców  bezpośrednich i pośrednich. W dn. 13 stycz­
nia zeszłego roku konferencja zebrana w pałacu św, Jakuba  pod przew od­
nictw em  prem iera polskiego gen, Sikorskiego, decyzję ta k ą  ogłosiła uroczyście 
św iatu, P oparły  ją analogiczne ośw iadczenia prez, Roosevelta z dn. 28 sier­
pnia i 7 październ ika 1942 r., prem, C hurchilla z dn. 8 w rześnia 1942 r,, 
w reszcie nota sow iecka z dn. 14 październ ika 1942 r. W podobny sposób 
łącznie z m ocarstw am i uczestniczył rząd polski w deklaracji z 14 grudnia 
1942 r, przeciw  masowemu m ordow aniu Żydów w Polsce, O praw cy nie­
m ieccy pomimo rzucanych ostrzeżeń dopuszczają się, niestety, coraz to 
okrutniejszych aktów  bezpraw ia. Do czasu tylko. K rzepnie i potężnieje 
z dniem każdym  siła uderzenia państw  sprzymierzonych, Radzim y Niemcom
0 tym nie zapom inać, W gronie rządów  europejskich rozpatrujem y różne 
zagadnienia konkretne, przygotowując się na chwilę, k iedy złam ana będzie 
potęga n iem ieika  i w ypadnie przedsięw ziąć niektóre kroki niezw łocznie
1 wspólnie,

Do obow iązków  codziennych polskięj służby zagranicznej doszła obec­
nie opieka nad obyw atelam i polskim i w szędzie, gdzie tylko sięgają nasze 
możliwości m ateria lne i m oralne we w spółpracy z in, czynnikam i rządow y­
mi polskim i, a przede wszystkim z naszym m inisterstw em  pracy i opieki 
społecznej oraz w ładzam i brytyjskim i, k tóre w szędzie okazują nam szczerą 
przyjaźń.

Nie potrzebuję W am mówić, drodzy słuchacze, i e  najw ażniejszym  će- 
lem przem yśleń, przygotowań i w ysiłków  naszej służby zagranicznej i w , 
ogóle prac rządu jest przygotow anie przyszłości. Nie dla innego celu prem . 
Sikorski po raz trzeci w przeciągu niespełna trzech la t udał się do Stanów 
Zjednoczonych, W ojna przybiera tem po coraz ązybsze. Je j koniec nie jest 
już bardzo odległy. Zbliża się okres w ażnych decyzji, gdzie czujne bacze­
nie o interesy narodu jest szczególnie potrzebne, gdzie odpow iedzialność 
jest najw iększa, Jak ie  są polskie cele w ojenne? Tem at ten  wymaga trak ­
tow ania odrębnego, ale nie można go dzisiaj przem ilczać, To, co powiem,
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będzie dotyczyć odcinka w ram ach mojego reso rtu -i mojej ścisłej odpow ie­
dzialności. Polskie cele w ojenne są następujące:

1) W alczymy o przyw rócenie Państw a Polskiego, nienaruszonego w - 
swoich granicach.

2) Pam iętni dośw iadczeń wojny, domagać się będziem y przeprow a­
dzenia na korzyść Polski zmian terytorialnych, koniecznych dla wzmożenia 
jej bezpieczeństw a i dla zasilenia i podniesienia jej potencjału gospodarcze^ 
go oraz dobrobytu Je j obyw ateli.

3) W ystępujem y zdecydow anie za sfederow aniem  czy skonfederow a- 
niem  się państw  środkowo-europejskiego międzymorza. Tylko na tej drodze 
stać się będziemy mogli ważnym- czynnikm dla zabezpieczenia pokoju Euro­
py, Nasz? porozum ienie z Czechosłow acją było pierwszym  krokiem  w tym 
kierunku,

4) O czekujem y pełnego rozbrojenia N iemiec na lądzie, morzu i po ­
w ietrzu, następnie ukarania niem ieckich zbrodniarzy i w yrów nania kosztem 
Niem iec jak .najw iększej m ożliw ie części szkód w yrządzonych Polsce w cza­
sie najazdu i następnie okupacji,

5) Dążymy i dążyć będziem y do przyjaznych stosunków ze Zw. So­
wieckim. Jesteśm y gotowi na gruncie pełnego uszanow ania wzajem nych 
praw  i interesów  do dalszego rozw inięcia układu z lipća 1941 r. i dek larac ji 
z grudnia tegoż roku.

6) Liczymy na utrzym anie naszego sojuszu z W. Brytanią, a także 
sojuszu naszego z Francją, k tóra w oczach naszych podnosi się po ponie­
sionych klęskach, aby zająć spowrotem należne jej w ielkie miejsce wśród 
narodów  wolnych.

7) Liczymy na silne ram ię republik i am erykańskiej i na to, że dzięki 
jej pomocy i z jej udziałem  pow stanie po w ojnie nowy ustrój bezpieczeń­
stw a międzynarodwego, w którym jesteśmy gotowi uczestniczyć".

SPÓR O AFRYKĘ PÓŁNOCNĄ

Sraw a de G aulle - G iraud, t. zn. zagadnienie polityczne Afryki Płn. 
w eszło w now ą fazę. Jak  można wnosić z doniesień radiowych, spraw a 
ta  w pew nym  stopniu przyczynia się do zaham ow ania działań wojskowych 
w Tunisie, Coraz w yraźniej w idać, że spór anglo-am erykański na tem at 
stosunku do Francji — spór polityczny paraliżuje realizację  planu strategicz­
nego. K orespondenci am erykańscy w Londynie — jak zakom unikow ał je­
den z kom entatorów  BBC A tkinson — tw ierdzą, że istn ieje różnica poglą­
dów między A nglią a USA. „Nikt nie przeczy, — dodaje p. A tkinson — 
że Anglikom nie podobał się D arlan, nie podoba sie im n iejeden z tych, 
którzy po nim zostali, i żywią głęboką nieufność do każdego Francuza, do 
n iedaw na chętnie godzącego się na w spółpracę z pańtw am i osi. Spraw oz­
daw ca am erykańskiej radiostac ji Columbia w A lgerze Collingwood, w yraża­
jąc nadzieję, iż zapow iedziane spotkanie gen. G iraud z gen. de G aullem
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może przyczynić się w w ielkiej m ierze do rozw iązania g łów nych.zagadnień 
politycznych,' crśWiadcza:-, „Nie należy w yobrażać sobie, że ci panow ie roz­
w iążą w szystkie zagadnienia przez podanie sobie ręki. Bardzo w pływ ow e 
czynniki w Afryce francuskiej są zdecydow anie p rzec iw ne  jakiem ukolwiek^ 
pow ażniejszem u udziałow i gen. de Gaulle*a w rządach A fryki .Północnej. 
Znajdują się tam liczni oficerow ie w ojśk francuskich w S y rii/ W alczyli o n i 
przeciw  W olnym Francuzom  podczas okupacji S yrii i n ie chcie li się wów ­
czas przyłączyć do gen, de G aulle’a, choć m ieli ku {emu sposobność”. A n­
gielskie koła polityczne spodziew ają się, że po w znow ieniu 'sesji Izby Gmin 
sytuacja w A fryce znowu będzie przedm iotem  debat, bowiem człow iekow i ■ 
ulicy — jak stw ierdza p. A tkinson — nie podoba się pow olne tem po w alk  
w Tunisie. „Nie ulega żadnej w ątpliw ości, że długo tak  nie może trw ać, 
sytuację trzeba uporządkow ać, w przeciwnym  bowiem razie możemy ją prze­
grać”.

Ostatnio zabrali głos dw aj odpow iedzialni politycy angielscy: m ini­
ster inform acji B renden B racken i m inister w Afryce Płn. Mac M il­
ian. M inister B racken stw ierdził wobec dziennikarzy am erykańskich, 
iż głównym dążeniem  rządów  brytyjskiego i am erykańskiego jest do­
prow adzenie do spotkania gen. G iraud z gen. de Gaullem . K to sądzi, że 
doprow adzenie do takiego spotkania jest łatw e, ten nie bierze w rachubę 
politycznych stosunków  francuskich w Afryce Płn. Staw ianie spraw y w ta ­
ki sposób jakoby gen. G iraud i gen. de G aulle bylj współzaw odnikam i o naj­
wyższą władzę nad Francuzam i zagranicą, jeden .popierany przez USA, dru- 
di przez A nglię, jest _ niepow ażne. W Afryce jest w ielu Francuzów , którzy 
rzy będą musieli mieć sporo czasu — powiedzmy łagodnie — osw ojenia 
się z gen. de G aulle. Trudno, z drugiej strony, dziw ić się gen, de G aulle, 
że nie są mu sym patyczni, rodacy, którzy chętnie godzili się ha w spółprac^ 
z państw am i osi. Red, A tkinson podając tę inform ację, no tu je  pogłoskę 
o m eżliw ości spotkania Roosevelta z Churchillem  dla rozstrzygnięcia sp ra­
wy, U waża on tę pogłoskę za mało praw dopodobną, natom iast sądzi, że 
możliwe jest spotkanie m inistrów  spraw  zagranicznych obu m ocarstw ". Sy­
tuację  w Algerze — ośw iadcza on w reszcje — pow iuni załatw ić sami F ran­
cuzi, z taką  pom ocą W ..B ry tan ii i USA, jaką mogą mu dw a m ocarstw a za­
ofiarow ać”.

Na ten  sam tem at zabrał głos drugi kom entator BBC, red. Thomas 
Cadet. „W szyscy są zgodni, — stw ierdza on — że obecna sytuacja jest nie- 
zadaw alająca. Mamy praw o nie tylko nadzieję żywić,,- ale oczekiwać, że 
zostanie ona uporządkow ana mimo istn iejących trudności. To, Co opow ia­
dają o niej w państw ach  osi jest zwykłym nonsensem. Po obu stronach 
A tlantyku było też sporo nieprzem yślanego gadania i pow ierzchow nego my-r 
ślenia. Były zresztą i słowa szczere, działające konstruktyw nie. Oświad­
czenia m inistrów  B rackena i Mac M iliana przyczyniły się do wyjaśnienia 
sytuacji w w ielu punktach. „Tim es” — moim zdaniem — oddał przysługę 
spraw ie publicznej, pisząc o konieczności bardziej szczegółowych inform acji 
z A fryki Płn. „Rozumiemy konieczność cenzury wojskowej — pisał „Ti­
m es” — ale cenzura polityczna to zgoła inna spraw a. M ilczenie może być 
nie tylko złotem, czasami może być katastrofą. Znaczna część dezorientacji 
opinii publicznej w spraw ach płn.-afrykańskicb pochodzi z braku logicznych
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sp raw o zd ań  w yszko lonych  po lityczn ie  k o responden tów .  P o w in n o  się  u m o ­
ż liw ić  tego ro d za ju  sp ra w o z d aw co m  po b y t  na  m ie jscu  i in fo rm ow an ie  p u ­
b liczności  p rzy  racjona ln ie jszym  system ie  cenzury" .

P rzy to czo n e  tu in form acje  i uwagi w p ra w d z ie  n iezb icie  s tw ie rd za ją  
i s tn ien ie  konfl ik tu  ang lo -am erykańsk iego  na t le  A fryk i  Płn.,  konfliktu,  k tó re ­
go sp ra w a  G irau d  - de  G au l le  jest,  naszym  zdaniem , ty lko  z e w n ę t rzn ą  z a ­
słoną, n ie  w y jaśn ia ją  jed n a k  p ra w d z iw y c h  jego przyczyn.

AN GLICY 0  PO LSKIC H PIL O T A C H

BBC dało  spec ja lną  audycję  w języku angielskim i p rze t łu m aczo n ą  
n as tęp n ie  na  inne  języki  na  tem a t  lo tn ic tw a  polskiego. Po d a jem y  ja w ob ­
szernym  streszczeniu:

„Goering  złożył już w ie le  ośw iadczeń  w swoim życiu, M ów ił  o bo m ­
bach ,  o maśle, o decy d u jący ch  z w y c ię s tw ach  i w ielu ,  w ie lu  innych  rzeczach ,  
Np, 27 w rześn ia  1939 r. Goering  pow iedzia ł  w  rozkaz ie  dn ia :  „Lotn ic two 
polskie  zostało zdruzgotane  zan im  jeszcze zdołano  je użyć".  T ak ie  było  
o św ia d c ze n ie  Goeringa, a oto fakt:  31 g rudn ia  ub, r, lo tn ic tw o  polskie  o p e ­
ru jące  z  W, B ry tan ii  zes trzel i ło  500 sam olotów n iem ieck ich ,  P ie rw si  lo tn icy  
polscy  p rzy b y li  do W. B ry tan ii  po k am p an i i  wrześniow ej,  w której N iem cy 
strac i l i  około 700 sam olotów. Lotnicy po lscy  w e  F ran c ji  zniszczyli  69 m a ­
szyn wroga. W k ró tce  po tym zaczę ła  się b i tw a  o W. Bry tan ię .  Lotnicy  
polspy by l i  n iec ie rp l iw i,  aż w re sz c ie  8 s ie rpn ia  1940 r, k om unika t  bry ty jsk i  
oznajmił:  po d czas  b i tw y  pow ie trzne j  z n iem ieck im  Luftwaffe po lsk i  p ilot 
z brytyjskiego dywiz jonu „H urr icanów " zes trzel i ł  2 „M esserschm if ty” . A le  
polskie  dyw iz jony  m yśliw sk ie  w c i ą ż . jeszcze n ie  by ły  w  adccji, P ie rwszy 
dywizjon po lsk i  wysiano  na  jedno  ż lo tn isk  pod Londynem, P o la cy  mieli  
w z iąć  ud z ia ł  w obron ie  stolicy,  31 s ie rpn ia  dywiz jon 303 w y s ta r to w a ł  do  
osta tn iego lo tu  ćwiczebnego,  G dy k rąży ł  n ad  p rzedm ieśc iam i L ondynu  n a d ­
szed ł  rozkaz  zm iany  k ierunku .  Samoloty po lsk ie  sk ie ro w an e  zostały na  fo r­
m acje  n iem ieck ie ,  P o lacy  zaa takow al i  z fu r ią  i w k i lka  minut  zes trzel i l i  5 
maszyn. W  ten  sposób było już 7 zes trzałów  od chw ili  p rzybycia  do W. 
Brytanii ,  D a leko  jeszcze do 500. A le  ilość zniszczonych m aszyn n iem iec ­
k ich  rośnie  z dnia  na  dzień, Po d czas  b i tw y  o W. B ry tan ię  lo tn ic tw o  p o l­
skie  zes trze l i ło  na  pew no  232 maszyny n iem ieck ie ,  czy li  10 proc.  Nigdy 
jeszcze w dz ie jach  w o jen  tak  w ie lu  nie zaw d z ięcza ło  tak  w ie le  ta k  małej 
ga rs tce"  —- p o w ie d z ia ł  po tym prem . Churchil l ,  P o lacy  dum ni są, że z n a ­
leź l i  się  wśród tej w łaśn ie  garstki.  O fensyw a Luftwaffe załam uje  się i w 
r. 1941 lo tn ic tw o  kró lew sk ie  musi robić w y p ra w y  n ad  k o n tynen t  w  p o szu ­
k iw an iu  wroga. Po lacy  z zap a łem  b iorą  ud z ia ł  w  ty ch  w y p a d ac h ,  W  c ze rw ­
cu 1941 r, Po lacy  s t rąc i l i  41 sam olo tów  n iem ieck ich ,  czyli  16 proc,  W  lip- 
cu 1941 r, Po lacy  zes trzeli li  38 samolotów, a od p rzybycia  do Anglii  305, 
W  ro k  późnie j ,  p odczas  znanego w y p a d u  na D ieppe,  P o lacy  zniszczyli  16 
maszyn. I ta k  l iczba  m aszyn zes irze lońych  przez  Po laków  wynosi  już 493, 
W  t y m '  czasie b om bow ce  polskie  w y w iązu ją  się ze sw ych .zad ań  rów nie  
dobrze.  'P i e r w s z e  dywiz jony bom bowe w esz ły  do akcji  także  w s ie rpn iu

17



1940 r, i ód tej chw ili nie było bodajże ani jednej ważniejszej operacji, 
w której Polacy nie braliby  udziału. D okonali oni 3200 w ypraw , rzucając 
przeszło 9,000 ton bomb. Polacy chętnie lecą  nad Niemcy. M ają w ielki dług 
do spłacenia i sp łacają go z naw iązką

O czym myśli lo tn ik  polski, gdy jest nad Niemcami? (Głos lotnika:) 
„Nie w idzę tw arzy moich kolegów, ale wiem, że w spom inają w tej chwili 
W arszawę, W esterp la tte , Kutno. Na w schodzie o jakieś 540 km. stąd jest 
Polska, niepełne cztery godziny lotu. Można by do lecieć do W arszawy, 
albo do K rakowa, Któż z nas nie marzy o takim  locie. Są tacy , którzy 
już obliczyli szczegółowo trasę i obliczyli co do minuty czas przelotu. Ale 
przed tym musimy bombami w yrąbać drogę przez Niemcy do Polskil Teraz 
trzeba lataćl

Lotnik polski znany jest z w ytrw ałości i zaw ziętości. W iadom o, że 
jeśli Polak zaweźmie się na coś, nic go nie potrafi pow strzym ać. M yśliwcy 
polscy uw zięli się, że muszą zestrzelić 500 samolotów jeszcze przed koń­
cem roku, ale N iem cy unikali spotkania w pow ietrzu. 16 grudnia Polacy 
zestrzelili znów jeden samolot, a w cztery dni później liczba zestrzeleń  

^w ynosiła już 499. M inęło aż 10 dni bez żadnego rezultatu , W reszcie dnia 
31 grudnia ppor. P ietrzak  zestrzelił m yśliwca „Foke-W ulff", Był to 500-ny, 
w kilka sekund po tym padł 501!

Polacy zorganizowali' w W. Brytanii lotnictwo silniejsze niż to, które 
m ieli p rzed wojną. Zajmuje ono 4-e m iejsce w śród sprzym ierzonych, po lo t­
nictw ie Anglii, A m eryki i Rosji. Od chwili wybuchu wojny Polacy zestrze­
lili przeszło 1200 samolotów niem ieckich. Jakżeby  okazały się one przy ­
datne dzisiaj H itlerow i! Mogłyby zmienić zupełnie położenie na froncie, 

Taki jest w kład lotników  polskich, a nie skończyli oni jeszcze swej 
działalności. W spisach lolników  jest przeszło 1000 nazwisk, przy których 
dopisano: „poległ, zaginiony, lub w niew oli". Przeszło 10C0 nazwisk! A sze­
regu lotników  polskich są coraz liczniejsze!

NA OCZACH ŚW IATA

Dnia 18 b. m. a w ięc w czw artym  dniu łapanek na ulicach W ar- 
• szawy, Polskie M inisterstw o Inform acji podało za pośrednictw em  roz­

głośni londyńskiej poniżej zam ieszczony przez nas komunikat,
Z praw dziw ą przyjem nością podkreślam y ten, nieczęsty niestety, 

przykład sprawności polskiej propagandy.
Do Londynu doszły wiadomości, że G estapo aresztow ało w W arszawie 

tysiące Polaków  w czasie obław y, k tóra objęła wszystkie dzielnice miasta. 
Ta sucha i kró tka w iadomość z Polski wymaga kilku słów kom ęntarzy. 
Ostatnio nadchodzą z kraju coraz to liczniejsze w ieści o nowych zbrodniach 
niem ieckich. Jed n a  zbrodnia jest ohydniejj^a od drugiej, Rośnie ich skala, 
wzmaga się ich liczba, Je s t objawem niezm iernie charakterystycznym , 
że odnow ienie prześladow ań niem ieckich przypada na okres najpow ażniej-
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szych z d o tychczasow ych  k lęsk  armii n iem ieck ie j  w  Rosji , W zra s ta ją cy  z a ­
kres zbrodn i  n iem ieck ich  w  Polsce  jest w spó łm ierny  z rosnącym i ich  o b a ­
wami, W iem y  skąd  ten  p ośp iech  i sza leństwo zbrodni.  M a  ono zw a lc za ć  
s t ra ch  i p rze rażen ie  ogarn ia jące  N iem ców  wobec  oznak  w y raźn ie  już d o ­
strzegalne j  klęski.  Sposób r e ag o w an ia  na  te  oznaki,  w zm ożen ie  te ro ru  jest 
typow o n iem ieck im  i w p ro w ad z a  Niemców w  jeszcze tragiczn e jszą  sytuację. 
Zam iast  m yśleć  o zmnie jszeniu  sw ych  w in  w oczach  św ia ta ,  zw iększa ją  te  
w in y  i potęgują ,  T e  zb rodn ie  n iem ieck ie  nie m ogą być uk ry te  i św ia t  musi 
usłyszyć ca łą  p ra w d ę  o nich, A resz to w an ia  w W arszaw ie  są p ra w d o p o d o b ­
n ie  ty lko  p o czą tk iem  nowej zbrodni.  W iad o m o ść  o n ich  doszła  już do o p i ­
nii .całego św ia ta .  Se tk i  m il ionów łudzi  k ieru je  sw ą  uw agę  na obszar  k r w a ­
w iące j  Po lsk i  i będzie  ś ledzić  każd e  na jdrobnie jsze  w ydarzen ie ,  jak ie  się 
tam  dokonuje.  Tego, co się w W arszaw ie  i in. m ias tach  Polski  dzie je ,  n ie  
u d a  się  ukryć,  N iem cy p rzed  k a żd ą  swoją zb rodn ią  w inn i  z d aw a ć  sobie  
sp raw ę ,  że wszystko to dzie je  się w pe łnym  św ie t le  p o w szechne j  uw agi ca ­
łego św iata.  Po za łam an iu  się n iem ieck ie j  siły wojskowej n as tąp i  c a łkow ity  
odw et .  Do tego czasu N aró d  Po lsk i  po tra f i  zachow ać  siły w  ob liczu  tych 
now ych  prow okacj i" .

P ra sa  b ry ty jska  szczegółowo donosi o nowej fali  teroru  n iem ieck iego  
w  W arsz a w ie  i in, m ias tach  Polski,  -N ied z ie ln e  (17. b. m.) pism a londyńsk ie  
p oda ją  o św iadczen ie ,  k tó re  z łożył  w o b ec  p ra sy  -w-premier rząd u  polsk iego  
M ikołajczyk,  w  którym  poda ł  on szczegóły  o nowej fali a resz tow ań  w Polsce.  
„Sunday  T im e s” z w raca  uwagę, że N iem cy zam ierza ją  u tw o rz y ć  w  ś ro d k o ­
wej Po lsce  pas  n iem czyzny ,  by  rozdzie l ić  w ten  sposób te re n  Po lsk i  na 
d w ie  części,  P ismo stw ierdza ,  że t e ro r  n iem ieck i  p an u je  nie ty lko  w  m ia ­
s tach  polskich, a le  rów nież  i na  wsiach ,  „New C hron ic ie"  p o d a je  na  czo ­
łow ym  mie jscu  szczegóły a resz tow ań  n iem ieck ich  w W a rsz a w ie  i z am ieszcza­
jąc  o św iad czen ie  min. M iko la jczyka 's tW ierdza ,  że fala: p rz e ś la d o w a ń  w P o l ­
sce  w zm aga się  rap to w n ie  od grudn ia  zeszłego roku', „D aily  Express"  p o ­
da je  na  p ierw sze j  s tronie  wiadomość  o w y p a d k a c h  w W arszaw ie  i ośw iadcza ,  
że wieśc i,  jak ie  w  ub. 48 godz inach  n adesz ły  z Połski,  "przy jm owane są w  
lo n dyńsk ich  ko łach  r z ąd o w y ch  i w śród  p rz eb y w a jąc y ch  w  Londynie  rz ąd ó w  
sprzym ierzonych  jako now e  oznaki  s łabośc i  Niemców. Pismo s tw ie rdza ,  że 
pom im o n iem ieck iego  te ro ru  s i ła  oporu  Polski  nie s łabn ie .

 ® _

R O Z K A Z  N O W O R O C Z N Y  GEN. SIK O R SK IEG O

Z okazji  Now ego Roku gen. S ikorsk i  w y d a ł  n a s tępu jący  rozkaz  do 
po lsk ich  Sil Z brojnych:

„D zięk u ję  W am w im ien iu  s łużby naro d o w ej ,  w o b e c  k tó re j  w szyscy  
jes te śm y równi,  za W aszą loja lność i dyscyp l inę ,  z jaką  stoicie  w szeregach. 
R azem  z boha te rsk im  n a ro d em  znajdu jem y śię na  w ysun ię tym  pos te ru n k u  
wolności.  Dzięki  temu," że odrzuciliście  so l idarn ie  w szys tk ie  p ró b y  p r z e n ie ­
s ien ia  choroby emigracji do armii,  dz ięk i  temu, że n ie  m a dość  trudnego
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zadania bojowego, dla  rozwiązania którego nie byłoby ochotników w liczbie 
wielokrotnie przekraczającej potrzeby, dzięki hartówi ducha oraz godności, 
jaką wykazujecie także w niewoli, sztandar Polski jest dziś symbolem naro­
dów walczących o wolność, Dzięki Waszemu szlachetnemu wysiłkowi sprawa 
Polski staje coraz mocniej na gruncie międzynarodowym. Polska zajmuje 
dz:ś ponownie jedno z czołowych miejsc w obronie walczącej demokracji. 
Orzeł Polski "nie zniżył swego lotu, a W y iść będziecie nieugięci dalej dro­
gą wskazywana Wam przez walkę, aż do zupełnego zdruzgotania Niemców, 
tego naszego odwiecznego wroga. Opatrzność, której drogi są niezbadane, 
. bliża nas coraz wyraźnief do Polski”.

PRZEMÓWIENIE GEN, SIKORSKIEGO

Gen. Sikorski przemawiał do wojsk polskich w Szkocji, Powiedział 
on m. in, co następuje: r

„Jedność narodową reprezentuje  w Londynie rząd Narodowy, w kraju 
jednolite kierownictwo wojskowe. Ta solidarność znana jest Hitlerowi, t e ­
mu nowoczesnemu antychrystowi. Nie mogąc jej zdławić pastwi się nad 
niewinnymi. Powinien jednak Hitler pamiętać, że prowokuje zemstę, jakiej 
nie było jeszcze w dziejach naszych i dziejach świata. Niech pamięta, że 
sięgnąć możemy i do jego domów i że kara będzie równie bezlitosna i k rw a­
w a jak jego zbrodnie, aprobowane przez cały naród niemiecki. Obyśmy 
nie mus:eli sięgnąć po dzieci niemieckie, jeśli on zechce sięgać po dzieci 
polskie, Jes t na świecie sprawiedliwość i czuwa Opatrzność, która wyzna­
czyła już dzień kary, W racąjąc z podróży do Stanów Zjednoczonych mogę 
Was zapewnić, że praca, którą tam spełniłem, była bardziej owocna niż się 
spodziewałem, Zapewniam Was, że wszystkie problemy zostały rozwiązane. 
Zapewniam Was, że Stany Zjednoczone i wszystkie narody zjednoczone oce­
niają w pełni wielki w kład  Polski do wysiłku wojennego. Mówię do W as 
tu zebranych i wszystkich żołnierzy w kraju i zagranicą, że Wielka Idea 
Polski wolnej i niepodległej sprawi, że jedność nasza pozostanie nienaruszona. 
Niech żyje Polska”.

EXPOSE GEN. SIKORSKIEGO

Polskie Ministerstwo Informacji donosi: „W Londynie odbyło się po­
siedzenie Rady Ministrów pod przewodnictwem gen, Sikorskiego. Na po­
siedzenie przybył P. Prezydent Rzplitej. Obecny był również prezes Rady 
Narodowej Stanisław Grabski, Na posiedzeniu gen. Sikorski wygłosił expo­
se, w którym przedstawił wyniki swej podróży do Ameryki Płn.

Po sprawozdaniu prezesa Rady Ministrów, p. Prezydent Rzplitej, po­
wołując się na swe oświadczenie, złożone wobec Rady Ministrów w dniu 
21 listopada ub, r., przed wyjazdem gen. Sikorskiego do Ameryki, stwierdził 
z żywym zadowoleniem, że wszystkie sprawy, których poruszenie z prez. 
Rooseveltem i rządem amer. uważano za wskazane, zostały przez generała
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S ik o rs k i e g o  p r z e d s t a w io n e  z a r ó w n o  p r e z y d e n t o w i  j a k  i r z ą d o w i  St, Z j e d n o ­
c z o n y c h  w y r a ź n i e  i że  z n a l a z ł y  p e ł n e  z ro z u m ie n ie .

R a d a  M in is t ró w ,  p r z y ł ą c z a j ą c  s ię  d o  o ś w ia d c z e n i a  p .  P r e z y d e n t a  
R z p l i t e j ,  s tw ie rd z i ł a  to  n a s t ę p u j ą c ą  r e z o lu c ją ;  „ R a d a  M in i s t ró w ,  w y s łu c h a w ­
sz y  e x p o s e  p. p r e z e s a  R a d y  M in i s t ró w  gen ,  S ik o r s k i e g o  z  d o k o n a n y c h  p r z e z  
n i e g o  w  S t .  Z j e d n o c z o n y c h  A m e r y k i  P łn ,  r o z m ó w  z p r e z y d e n t e m  i c z ł o n ­
k a m i  r z ą d u  St,  Z je d n o c z o n y c h  s t w i e r d z a  ich  p o m y ś ln y  d l a  P o l s k i  w y n ik " .

i  N a s t ę p n ie  gen ,  S ik o r s k i  p o w i a d o m i ł  R a d ę  M i n i s t r ó w  o z a w a r c i u  
z r z ą d e m  M e k s y k u  u m o w y ,  m o c ą  k tó re j  M e k s y k  u d z ie l i  gośc iny ,  w ię k s z e j  
i lo śc i  u c h o d ź c ó w  p o l s k ic h .  O ś w i a d c z e n i e  to  R a d a  M in i s t ró w  p r z y j ę ł a  z ż y ­
w y m  z a d o w o le n ie m " .

S Y T U A C J A  M I Ę D Z Y N A R O D O W A

P o ł o ż e n i e  o g ó l n e .

U w a g a  ś w ia t a  n a d a l  w  p e ł n y m  n a p r ę ż e n i u  s k i e r o w a n a  jes t  k u  g ł ó w ­
n e m u  f ro n to w i  w  te j  f a z ie  w o jny ,  t. j. k u  w s c h o d n i m  o b s z a ro m  E u r o p y ,  
Z im o w a  b i t w a  o K a u k a z  t r w a ł a  w  p i e r w s z e j  p o ł o w i e  s t y c z n i a  b. ro k u  
z n i e z m n ie j s z o n ą  si łą ,  z a a k c e n t o w a n ą  sz c z e g ó ln ie  w  p o ło w ie  tego  m ie s ią c a .  
D ł u g o t r w a ł o ś ć  o f e n s y w y  ro sy jsk ie j  r o z p o c z ę t e j  19 l i s t o p a d a  jes t  
z j a w i s k i e m  n a jb a r d z i e j  z a s t a n a w i a j ą c y m  s p o ś ró d  w s z y s tk i c h  z j a w i s k  tej w o j ­
ny .  J e ś l i  c h o d z i  o czas  jej t r w a n i a ,  to  m o ż n a - j ą  p o r ó w n a ć  ty lk o  z z im o w ą  
o f e n s y w ą  rp s y j s k ą  1914 — 1915 ro k u ,  p r o w a d z o n ą  w  K a r p a t a c h  w  c e lu  w y ­
w a l c z e n ia  g ó rsk ie g o  p r z e j ś c i a  d o  d o l in y  D u n a ju  i C isy .  P a m i ę t a ć  p r z y ty m  
t r z e b a ,  t a  w ł a ś n i e  n a jd łu ż e j  t r w a j ą c a  o f e n s y w a  r o s y j s k a  w  d z i e j a c h  o s t a t ­
n ie j  w o jn y  d o p r o w a d z i ł a  a r m ie  M ik o ła j a  M i k o ła j e w ic z a  d o  t a k  g ł ę b o k ie g o  
z u ż y c i a ,  iż p o  z im o w e j  o f e n sy w ie  n a  K a r p a t y  w o j e n n e  s i ły  Rosji  n ie  by ły  
już  w ła ś c iw ie  z d o ln e  do  p r o w a d z e n i a  ż a d n y c h  d z i a ł a ń  w  w ie lk im  s ty lu ,  N a  
t e n  w y n i s z c z a j ą c y  d la  R os j i  r e z u l t a t  o f e n s y w y ,  k t ó r ą  m a rsz .  T im o s z e n k o  
p r o w a d z i  —  m u s i  l ic z y ć  N a c z e l n e  D o w ó d z tw o  n i e m ie c k ie  i d la te g o  t e ż  p a ­
m ię t a j ą c  o p r z y k ł a d a c h  t a m te j  w o jn y ,  w  k tó r e j  n i e u d a n a  o f e n s y w a  f r a n ­
c u s k a  N e v i l l e a  d o p r o w a d z i ł a  n i e o m a l  d o  z a ł a m a n i a  w o j s k a  f ra n c u sk ie g o ,  t a k  
u p o r c z y w i e  b r o n i  d z is ia j  o b s z a r ó w  z a j ę t y c h  p r z e z  w ł a s n e  a rm ie ,  ,

T y m  z a ło ż e n io m  og ó ln y m  o d p o w i a d a j ą  z a ło ż e n ia  o p e r a c y jn e ,  n a k a z u ­
ją c e  b r o n i ć  za  w s z e lk ą  c e n ę  ł u k u  D o n u  i d o j ś c ia  do  R o s to w a ,  a b y  u t r z y ­
m a ć  w  s w y m  r ę k u  K a u k a z  i n ie  s o o w o d o w a ć  k a t a s t r o f y  w y s u n ię ty c h  t a m  
d y w iz i i  n i e m ie c k ic h .  U p o r c z y w o ś ć  j e d n a k  r o s y j s k i c h  u d e r z e ń  w  p o ł ą c z e n iu  
z e l e m e n t a m i ,  n a  k tó r e  z w r a c a l i ś m y  już  u w a g ę  w  p o p r z e d n i c h  o c e n a c h ,  w y ­
d a j e  s ię  c o r a z  b a rd z ie j  p r z e c h y la ć  sz a lę  n a  k o r z y ś ć  s t r o n y  n a c i e r a j ą c e j  a  n a  
n i e k o r z y ś ć  N ie m c ó w .  P r z e g l ą d  d z i a ł a ń  n a  p o s z c z e g ó ln y c h  c z ę ś c i a c h  f ro n tu  
m u s i  p o t w i e r d z a ć  t a k ą  o c e n ę ,

N a  o d c i n k u  p ó ł n o c n y m  g d z ie  o f e n s y w a  r o s y j s k a  p r z e p r o w a ­
d z o n a  ns l i n i i  o d  K a l in in a  d o  T o r o p c a  n ie  d a ł a  n a w e t  r e z u l t a t ó w  t a k t y c z -
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nych i pow strzym ana została przez niem ieckie przeciw natarcie, zupełnie 
niespodziewanie. 1-go stycznia padły W ielkie Łuki, niezm iernie ważny punkt 
na linii kolejowej Rygą — Moskwa. Linia ta  na odcinku od Newla do 
Rżewa przebiega wzdłuż załamanego tutaj pod prostym kątem  frontu, od­
gryw ając z tego w;zględu jako arteria  zaopatrzeniow a pierw szorzędną rolę 
d la tych w ielkich jednostek niem ieckich, które bronią tego obszaru. Zdo­
bycie W ielkich Łuków pozbaw ia Niemców tej arterii, stanow iąc pierwsze 
poważne o s i ą g n i ę c i e  o p e r a c y j n e  od początku ofensywy rosyjskiej. 
Charakterystycznym  faktem  było nie przyznaw anie się Niemców do utraty 
W ielkich Łuków przez zgórą dwa tygodnie, niew ątpliw ie powodowane na­
dzieją na ich ponowne zajęcie. Kiedy jednak wszystkie przeciw natarcia 
r ie  zdołały przywrócić tutaj poprzedniego położenia, kiedy się okazało, że 
oddziały n iem ieckie nie potrafiły a n i  o b r o n i ć  a n i  o d b i ć  tak w aż­
nego punktu — dowództwo niem ieckie przyznało się do niepow odzenia fin- 
gując rzekome przebicie się załogi W ielkich Łuków do grupy mającej je 
odbić. Szczegół ten, poza jego znaczeniem operacyjnym, jest o tyle ważny, 
iż wojska niem ieckie na północnym obszarze frontu, w alcząc w całości bez 
pom ieszania z w ielkim i jednostkam i państw  w asalnych, w ykazywały tutaj
0 w iele w iększą siłę odporną, czego między innymi dowodem była skutecz­
na obrona grupy gen. Scherera w pierwszej kam panii zimowej oraz obecna 
rów nież skuteczna obrona całości tutejszego rejonu. Niepowodzenie pod 
W ielkim i Łukami w ydaje się świadczyć, iż siła m oralna wojska niem iec­
kiego zaczyna pogarszać się i na tym odcinku. Je ś li marsz. Żukowowi uda­
łoby się w najbliższym czasie odebrać Niemcom bądź Newel, bądź Nowe 
Sokolniki, przecinające m agistralę prow adzącą z Leningradu przez W itebsk
1 Kijów do Charkowa ij D niepropietrow ska i biegnącą wzdłuż całego środ­
kowego i południowego frontu, to w nioski z takiego sukcesu rosyjskiego mu­
siałaby iść jeszcze dalej niż te, które wyciągamy po u tracie  przez Niemców 
W ielkich Łuków, Pam iętać bowiem trzeba, iż mimo istnienia w w ielkich 
m asach transportu  motorowego na drogach bitych, linie komunikacji kole­
jowej nie tracą  n a d a l. swego podstawowego znaczenia dla działań i zaopa­
trzenia arm ii zwłaszcza na obszarach Rosji.

U derzenie rosyjskie przeprow adzone w połowie m iesiąca na Schlussel­
burg i zdobycie tego m iasta oraz przerw anie od płd. wsćh, blokady L enin­
gradu, połączone z rozbiciem  4 dywizji niem ieckich i znacznymi zdobycza­
mi w sprzęcie (220 dział) dow odzą i na tym odcinku znacznej aktywności 
rosyjskiej oraz niemożności skutecznego przeciw staw ienia się przez w alczą­
ce tutaj jednostki niem ieckie.

Drugim odcinkiem  frontu koncentrującym  szczególną uwagę jest odci­
nek Stalingradu i w ielkiego łuku Donu, na którym rozgrywa się b i t w a  
o R o s t ó w .  U derzenie rosyjskie, które n ie  zdołało doprow adzić do zaję­
cia M illerow a\i w dalszym ciągu do opanowania Kamieńska, skierow ało się 
na M orozowskaja, przecinając linie K am ieńsk-Stalingrad i spychając w al­
czącą tutaj arm ię gen, M annheima na^trójkąt utw orzony przez Doniec i Don. 
Sytuacja operujących tu taj arm ii niem ieckich, choć poważna, nie w ydaw ała 
się krytyczna w obec utrzym ania M illerowa, gdy tymczasem w połowie 
stycznia Timoszenko w ymierzył nowy cios na południe od W oroneża, zaj-
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mując od razu ważny w ęzeł Swobodę i Rososz, Zajęcie tych dwu punktów 
j przecinających  linię kolejow ą prow adzącą na Kamieńsk i Rostów przestało
j dyktow ać koniecznością utrzym ania M ilerowa, które 17-go zostało przez

Niemców opuszczone. To nowe uderzenie rosyjskie dające tym razem  po­
ważne sukcesy operacyjne Timoszence, nie mówiąc o rozbiciu 9-ciu dywizji 
(6 węgierskich, trzy niem,) i wzięciu 17,000 jeńców, 700 czołgów i 800 dział, 
złączyło się w czasie z nowymi operacjami przeprowadzonym i przeciwko 
7-ej armii gen, Pauiusa. W ysłane 7-go stycznia ultimatum żądające kapitu­
lacji, zostało przez dowódcę niemieckiego odrzucone, wobec czego na osła­
bione i pozbawione regularnego dowozu i zaopatrzenia, zam knięte i odcięte 
dywizje niem ieckie rzucone zostały świeże siły rosyjskie w celu dobicia 
przeciwnika,, którego los wydaje się być przesądzony, ,

N ieunikniona praw ie już zguba tej arm ii wynikła z przegrania przez 
1 gen. Hodha bitw y pod Kotelnikowem. Jego pobiciei ddrzucenie na zachód
' aż do styku Dońca i Donu nie tylko że uniemożliwiło dotarcie do zam knię­

tej arm ii Paulusa ale i s k r ó c i ł o  p o d s t a w ę ,  na której opiera się 
front kaukaski do praw ie 100 kim, W ten sposób podstawie tej, zwężającej 
się do defilee, grozi coraz bardziej odcięcie. Rzut oka na mapę i zestaw ie­
nie tej sytuacji z sytuacją armii kaukaskiej w ysuniętej na południe i zmu­
szonej do cofania ‘się na to defilee — w ykazuje całą powagę położenia 
niem ieckiego na południowym odcinku frontu.

W tym samym czasie t, jest w pierwszej połowie stycznia, rosyjska 
arm ia kaukaska przeszła rów nież do natarcia, które dało jej poważne jak 
dotychczas wyniki, Niemców wyrzucono z Alozdoku, zajęto Prochładnaja, 
Piatigorsk, Kisłowodsk i M ineralnyje W ody posuwając się ku Armawirowi, 
okrakiem  na m agistrali kolejowej prow adzącej z Groźnego do Rostowa, Brak 

i jeńców i zdobyczy w sprzęcie wskazywał by na to, iż odwrót niem iecki na
tym odcinku nie tyle zastał wymuszony natarciem  przeciw nika ile zarządzo­
ny zgóry w związku z sytuacją zagrażającą Rostowowi,

Jak  poważną troskę w całości położenia przedstaw ia dla Niemców 
zimowa bitw a o Kaukaz — dowodzą ich w łasne komunikaty, mówiące o cięż­
kich w alkach obronnych na tym obszarze i o r u c h o m e j  o b r o n i e  
przeprow adzanej przez w alczące tam oddziały. Stylistyczna ich zgodność 
z kom unikatam i Gł. kw atery  wojsk cesarskich z lipca, sierpnia i w rześnia 
1918 roku jest szczególnie uderzająca. Przem ówienie gen. D ittm ara w ska­
zujące na braki rezerw  ludzkich i żądające w tym w zględzie najwyższego 
wysiłku d la  celów w alczącego frontu — jest tak  samo charakterystyczne, 
jak charakterystyczne jest zniknięcie z łam prasy niem ieckiej opisów ko­
respondentów  wojennych z p. k, (propagandakompanie),

W przeciw ieństw ie do dram atycznych, pełnych napięcia w alk i sy­
tuacji na froncie wschodnim — W Afryce płn. w okresie sprawozdawczym 
panow ała cisza. -  Rommel, który odskoczył z pozycji pod El-Agheila wy- 
cofuiąc się W  kierunku Misuraty, zatrzym ał się w rejonie Bueratu. W dniu 
15-<Jo stycznia gen, Mongomery przeszedł tu taj do silnego natarcia rzucając 
od lew ego skrzydła jednostki pancerne na flankę i tyły przeciwnika. Wio- 

K  skie i niem ieckie komunikaty ż pierwszych dni mówią o ciężkich walkacn 
z p r z e w a ż a j ą c y m i  s i ł a m i  p r z e c i w n i k a .  Bitwa o Afrykę p_n.
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wchodzi w nowe stadium. Celem jej będzie teraz Trypolis, główna baza 
operacyjna i m ateriałow a włosko-niemiecka, ku której od południa zbliżają 
się również oddziały francuskie, które zajęły  już obszar Murzuku, Zbliża­
my się n iew ątpliw ie do decydującej fazy bitw y o m. Śródziemne, bitwy
0 odzyskanie tej w italnej dla W. Brytanii linii komunikacyjnej.

O f  e n s y w n a  s i ł a  s p r z y  mi  e r z o n y c h  w yrażała się rów nież 
w okresie sprawozdawczym w pow ietrzu nad obszarem właściwych Niemiec, 
Mimo warunków  zim owych tak  dotkliw ie utrudniających działania lotnictw a 
długodystansowego (obladzanie maszyn) — R. A, F. przeprow adziła dzie- 
w ięciokrotne naloty na Zagłębie R uhry oraz dw ukrotnie na stolicę Rzeszy, 
Obrazowi tego okresu wojny tow arzyszą ponadto takie zjawiska jak pow ta­
rzające się coraz częściej wiadomości o niepokojach i zaburzeniach w Ru­
munii, na W ęgrzech i w Bułgarii, P ierw sze te dw a państwa, z których 
Rumunia dała na front wschodni 22 dywizje a W ęgry 13, szczególnie do­
tkliw ie muszą odczuw ać skutki zimowej ofensywy rosyjskiej. Na podziele­
nie losu tych dyw'izji pragnie H itler namówić Bułgarię, która dysponuje 20 
dywizjam i. W ątpić należy czy w izyta szefa sztabu arm ii bułgarskiej w 
głównej kw aterze Fuhrera dała mu w tym względzie w yniki zadaw alające.

Na tle  tych zdarzeń uwypukla się tym bardziej w ielka mowa Roose- 
velta na kongresie amerykańskim , w której prezydent St, Zjednoczonych, ko­
munikując o w ykonaniu w r, ubiegłym 48.000 samolotów, 56.000 czołgów
1 21.000 dział, zapow iedział w yraźnie, i ż  d e c y d u j ą c e  u d e r z e n i e  
a l i a n t ó w  n a s t ą p i  w  r. b i e ż ą c y m .  Że nie jest to m anew r w 
stylu ośw iadczenia aliantów  z maja zeszłego roku — dowodzą w szystkie 
dostępne nam elem enty ogólnego położenia. W kraczam y w rok 1943, w roz­
strzygający rok drugiej W ojny św iatowej. v

KW ITUJEMY w zł.: Sąsiad — 235, Romantyk — 10, Jaga  — 20, 
Jedna pani — 20, As — 500, Rólo — 20, „My" — bela papieru, M arek — 
100, M. O. — 20, Fem cia — 20.

N a  c e l e  s p e c j a l n e  (w zł,): XY — 3,000, Pyra — 15,


